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DYI'LOM CESARSKI.

D o W a r sz a w sk ie g o  w o je n n e g o  je n e r a ł-g u b e r n a -  
to ra , N a szeg o  je n e r a l-a d ju ta n ta , je n e r a ła  p ie c h o ty  
PaniuUna Igo.

W  dowód szczególnej N a sze j dla was łaski za 
długoletnia służbę waszę, odznaczającą, się przy
kładną gorliwością, oraz w nagrodę trudów  po
niesionych przez was podczas dowodzenia byłą 
arniją średnią, mianowaliśmy was N a jm iło śc iw iej  
kawalerem C esarsk iego  orderu N a szeg o  S w . Apo
stołom Równego Księcia Włodzimierza lej klas- 
sy wielkiego krzyża, z mieczami nad orderem.

Oznaki pomienionego orderu przy niniejszem za
łączając, pozostajemy C esarsk ą  łaską N a szą  dla 
w as  życzliwi.

N a o r y g in a le  W łasną  
J e g o  C esarsk iej M ości ręk ą  p o d p isa n o :

»A L E X A N D E R .«
Moskwa, 26 Siepnia 1856 roku.
—  Przez rozkazy dzienne C esarsk ie  w  wydziale 

służby cywilnej: z dnia 17 Października, zatwier
dzony zostaje na urzędzie, obrany przez szlachtę, 
asesor od szlachty sądu powiatowego Wiłkomir
skiego. regestrator koiegjalny Syrewicz;— 20 Paź
dziernika, zatwierdzony zostaje na urzędzie obra
ny przez szlachtę, kurator zapasowych magazy
nów zboża w powiecie Rzeżyckim, dotychczaso
wy, nie mający rangi Orłowski-, zostają uwolnieni 
od  służby: starszy nauczyciel Wileńskiego insty
tutu szlacheckiego, radca koleg. Chevalier, z po
wodu wysłużenia terminu, z mundurem; młodszy 
nauczyciel gimnazjum Stuckiego fVojnowski, na 
własną prośbę, i starszy nauczyciel 2 Kijowskiego 
gimnazjum, radca kolegjałay Ko lenka, dla słabości 
zdrowia.

—  Przez d y p lo m y  C esarsk ie , z dn ia  26go Sier
p n ia , m ia n o w a n i z o s ta li k a w a lera m i ord eru  Sgo 
S ta n is ła w a  k la s sy  le j ;  w o je n n y  g u b ern a to r  miasta 
Kowna i Kowieński c y w iln y  g u b ern a to r , je n e r a ł-  
m ajor  llomanus; s ta r sz y  u rzęd n ik  Illgo o d d z ia łu  
p rzy b o czn e j J eg o  C esarsk iej M ości k an ce larji, He
ller ster ir. v ic e -d y r e k to r  d ep a rta m en tu  ministerstwa 
iiarodoweg0 oświecenia, Kislowski.

—  Przez N ajw yższy  dyplom z dnia 27 Września, 
ambasador nadzwyczajny Jego Świątobliwości 
Papieża, arcy-biskup Miry Chigi, mianowany zo
stał kawalerem CESARSKO-Krółewskiego orderu O r
ła Białego.

— Najświętszy rządzący Synod oznajmił rzą
dzącemu senatowi, z dnia 30 Września, źe w licz
bie osób, N a jła s k a w ie j  nagrodzonych za staran
ność o dobre urządzenie cerkwi i przyniesione na 
rzecz ich ofiary, N. C esarz  Imć raczył nadać order 
Sgo Stanisława 2ej klassy, b. marszałkowi pow. 
Kowełskiego Konstantemu Janiszewskiemu.

— P. Minister spraw wewnętrznych z dnia 27 
Września doniósł rządzącemu senatowi, źe N. C e
sarz  Imć raczył N a jw y że j rozkazać, iż odsyłanie do 
fortec tak żołnierzy jak  i przestępców, przez sądy 
wydziału cywilnego skazywanych do ro b ó tw fo r-  
tecach, wstrzymane w roku 1851 z powodu woj
ny, ma być na dawnej zasadzie dokonywane, ró
wnie jak  i przenoszenie, w razie uznanej potrzeby, 
przestępców z ro t aresztanckieb cywilnego, do t’a- 
kichźe rot inżyniemego wydziału.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez dyplomy C esa rsk ie , rzeczywiści radcy 

stanu: członek Warszawskich departamentów rzą
dzącego senatu, w godności szambelana Platonów, 
członek komisji rządowej przychodów i skarbu 
Królestwa Polskiego Kruzt, i członek W arszaw 
skich departamentów rządzącego senatu Kórnicki, 
N ajm iło śc iw ie j mianowani zostali kawalerami orde
ru Sgo Stanisława klassy lej.

—  Onesniaj  p o n o w i o na  p n i b ę  dz ia łania  wody  w g ma c h u ,  
Móry»połaczonv został  z w o d o c i ą g a m i  Wa r sz a ws k i e m u  Opr ócz  
f abryki  E w a n s a , j e d y n y m  d o t ąd  z d o m ó w  p r yw a t ny c h ,  któ
ry korzysta!  z t ego d ob r o dz i e j s t w a ,  j e s t  n owo  - wznos zący  
się Hotel  Europej sk i  na Kr a k . -P r z e d m Abv się p r zekonać  o 
r ezul t ac i e ,  w tych d n i a c h  o d b y t o  p r ó t ę  w o b ec  JW.  j e n e 
rała  • l e j tnanta  Tutczek.  a one.d- i i ,  p o n ow i o n o  l akową  w p rz y -  j 
t omnoś c i  JW.  rzecz,  r adc y  s tanu K o ła c z k o w s k i e g o ,  j ako n a -  j 
l eżącego do sk ł adu komi te tu tychże  w o d oc i ąg ów .  P ró b y  te,  i  

j ak p i e r ws za  lak d ruga ,  uda ł y się jak najzupelniój ,  i d o w i o -  j 
dły,  ile przez  p o ł ączen i e  z wodoc i ągami ,  k r żdy z właściciel i

może  odnos i ć  korzyśc i .  Wszys tk i e  b o w i e m  p u n k t n w  p o m i e -  
mo n y tn  hotelu,  p ocząws zy  od dołu,  gdz i e  j es t  p o mi es zc z o n ą  
k u c h n i a ,  aż. do 3 g o  pięt ra,  za o pa t r z o n e  zos t a ły  w  wodę ,  u -  
k a r u j ącą  s ię w  każdćj  chwi l i  na k ażde  z a p o t r ze b o wa n i e .  
Wszys tk i e  miej sca ,  które  dla s a me g o  p o r zą d k u  r zeczy ,  w i n 
ne się o d zn ac z ać  szczególniej sza czystością ,  oczys zczane  są  
p r zez  z a p r o wa d z e n i e  komunikac j i  wodnś j ,  c z y n i ąc ć j z ad o s y ć  
tym n i ez b ę d ny m,  i po ws z ec hn i e  w y m a g a n y m  p o t r z e b o m .  
Nie p o d o b n a  j ed n ak ż e  p o m i n ą ć  j e d n e g o  szczegó łu ,  j ak im 
j e s t  z a p r o w a d z e n i e  na wszys t k i ch  pun kt ac h ,  poc z ą w sz y  od  
dołu.  r u r  wo d n yc h ,  zakez p iecza j ących  od  ognia.  Na p r i y -  
p ad ek  p o d o b n e g o  nieszczęścia ,  zakłada  się wąż,  i za p o m o 
cą  t egoż  o pr ócz  k i e r owan i a  wody  w pu n kt  n a j n i e b e z p i e c z 
n i e j szy .  można  zalać cały hotel  wodą,  i od razu p r z e c i ą ć  
najbardzić)  g ro żą e e  n i eb ez p i e c z e ń s t w o .  Całe plan tego,  j ak  
riiernniój i  wy k o na n i e  t echn iczne ,  d o p e ł n i ł  i nżyn ie r  J o hn  
H e a d ,  wszelkie  p o t r ze b n e  do t ego ma t er j a l y ,  dos t awi ła  z n a 
na f abryka  p. Bothe  na N o w y m  Świ ec i e  Idzie już tylko o 
n a ś l a do w a n i e  p r zykładu,  nie tylko przez właściciel i  p o d o 
b n y ch  zak ł adów jak Hotel  Europej ski ,  ale i przez  wszystkich 
właściciel i  d o m ów ,  k t órym pa n  Head,  p e w n o  nie o d m ó wi  
swój  p o mo c y ,  t ómbardzió j .  iż p r zys t ąp i en i e  do tego,  dla k a ż 
d ego  be z wyją tku właściciela ,  nn j po ż ą d a ń s ze  zapewni  k o 
rzyści .  (K urjer  W ar.]

—  Kurs Giełdy arszaw.ski.ej z dnia lOgo (22) 
Listopada. — Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 8. Listy zastawne Ulgo 
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 39. — Nowa pożyczka rossvjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0> żądano rsr. 100 ko. 95. P o 
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. 101 ko. 20. 
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f&orrcspondencja Kroniki.
Suw ałki dnia l i  Października 1S56 r.

Pan Emil Lapczyński, fortepianista, dotrzymał 
obietnicy, przybywszy do naszego miasta. Celem 
rzeczywistym tćj podróży, jak  nas zainformowa- 
no, było odwiedzenie blizkich swych krewnych 
w Suwałkach mieszkających, przez których za
proszony, dał się nacnówić na koncert, i dla tego 
tern szczerzej dziękujemy mu za wieczór, któryśmy 
tak przyjemnie przepędzili. Koncert odbył się

NAJNOWSZE SWATY.
SZKIC DO KOMEDII .

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

D ziało się to ani mniej ani więcej jak w  Kra- 
towskiem, w folwarku do pew nego  żydostwern  
napełnionego miasteczka przytykającym , we 
rłasności panny Agnieszki Dusigrosz, i n iebar-  
Izo dawno, bo w roku 1 8 5 1 .

Przedstawcie sobie kochani czyteln icy  nie 
le lk i  dom eczek, dla rozmaitości to gontem  to 
łou.ą przykryty, czysto  w ybielony, 0 czterech  
laleńkich oknach z dwom a przed niemi ogrod 
ami w tej chwili romantycznie więdnącemi  
rzakami róży, berberysu i wysm ukłej m alwy  
upełnionemi; dalej cztery włoskie  topole z k tó -  
y ch trzy na poły zielone a jedna w postaci ko- 
ńotrupa, stoją jakby na straży przed frontem — 
jeszcze m ały dziedzińczyk obficie trawą, po- 
rzywami, ostem , etc etc etc zarosły , kilka zne- 
liżowanych wozów na stronie, popsutą skrzy- 
ię do wożenia kartofli, dwa pługi, koryto i
wie pary kozłów dla owiec, a będziecie mieli• *

w ierny obrazek nieruchomej powierzchowności  
folwarku Jag ie łow a.

Stoi to tam wprawdzie jakiś jeszcze budynek  
po lewej stronie, długi, konwulsyjnie sk rzyw io 
ny, z wyszczerbionemi zębami, potężną łys iną  
na wierzchu i zyzowatemi oknami, lecz że  w n ę
trze jego do wnętrza poczciwej arki Noego przy
równać można, i że akcja opisać się tu mająca  
zupełnie go  nie dotyczę, więc uw ierzyw szy  te 
mu, daj mu już św ięty  pokój czytelniku, a wal 
prosto do dworu.

Ostrożnie więc, schyliwszy dum ny kark swój  
abyś nie oberwał gdzie potężnego guza, proszę 
cię przestąpm y progi pierwszego bawialnego po
koju świeżo przed miesiącem urządzonego, i 
wejdźm y do środka. — Spojrzawszy ode drzwi 
głów nych , dostrzeżesz na prost między oknami  
nieszczęśliwie chudą kanapkę, przed nią dziwa
cznie krygujący się stolik z klapami, a nad nią 
jakby na prima aprilis tym  co do przeglądań  
skłonni, muślinem powleczone zwierciadła, kil
ka doniczek geranji, cyprys i rozmaryn w oknach 
ocienionjch białą panieńską firanką, patrzą się 
nieruchornie w stojące s łupy z topoli; na prawo  
żółta  komoda w' czerwoną serw etkę przybrana, 
dźwiga oszkloną kapliczkę z w oskow em  D zieciąt
kiem Jezu s  pośród złocistych m chów i kwiatów

ułożonem; obok niej z jednej strony flaszkę  
z krucyfiksem wewnątrz, z lewej piramidę lu* 
strzaną, a w koło kilkanaście filiżanek ze  złoco*  
nemi brzegami, garnuszki, garnusie, nalewki, 
dzbanuszki, lalki z cukru, stoczki poświęcane  
i t. p. naczyńka galanteryjne, oddział ruchomo
ści właścicielki stanowiące. Na lew o  nowiuteńki  
stolik do kart, drzwi do sąsiedniej sypialni, du
ży kufer mocno żelazem skuty, i s tary klawi-  
kord z dołkami na klawiszach wiekowern uży
ciem wyżłobionemi.

P o  ścianach rozwieszono cały komplet z hi-  
storji Sej G enow efy  i niewoli Józefa, a nad k o
m odą obraz Matki Boskiej Częstochowskiej z wi
szącą przed nim na świecących łańcuszkach k o 
lorową lampą, któren przystrojono w białe fi
ranki i liczny zapas poświęcanej palm y z d ługą  
w oskow ą gromnicą.

P od łoga , jak to wiejska podłoga , tchnie ż y 
ciem, bałwani się nakształt lal morskich, i skrze
czy  przeraźliwie za każdem stąpnięciem.

Ale cyt. . .  bo oto  dostrzegam y m łode może  
siedinnastoletnie j wcale ładne dziewczę, w ran
nym  białym kaftaniku rysującym  wszakże wcię
ły  j®j figurkę. Panna przysiadłszy  na p od łodze ,  
rozplątuje tasiemki przytrzymujące krzesłow e  
pokrowce, i zda się niecierpliwić, bo krzywi ła -



w  niedzielę 9 L is topada  o godzinie 6ej wieczorem. 
Koneeroista  gral: 1) Sonatę Cis mail Beethowena, 
2) Inquie tude  Dreyscliocka, 3) N octu rne  Chopin a, 
4) Eruhlingslied  M endelsohna, 5) D anse napoli- 
taine Dobrzyńskiego, i 6) W in te rm archen  D rey- 
schoeka. Prócz tego zagrał na końcu na prośbę 
słuchaczów jednego  z w alców  Chopin’a. Pan  Jel-  
czewski, miejscowy am ator artysta , odegrał na 
skrzypcach  elegję E rnsta ,  fantazję z Łucji K ą t -  
skiego i m azura Biernackiego. Jakkolw iek  p .Ł ap -  
czyński je s t  jeszcze bardzo m łodym , gra  j e 
go jednakże  je s t  spokojny  i w olną  od wszelkich 
sztuczek działających na eflekt, d la  tego m uzyka 
jeg o  więcej się p o doba  tymi. k tórzy nieco głębsze 
m ają wmuzyce pojęcia. P rzypom inam y sobie tu owe 
nie zbyt odległe czasy, kiedy m uzyka Beethowe- 
n a  naw et w W arszaw ie  praw ie  była  nieznaną. P a 
miętamy jak ie  panna B ohrer  odbierała podzięko
w ania  za to, zenieledwie pierwsza zaznajomiła p u 
bliczność z u tw oram i tego nieśmiertelnego kom po
zytora . Dziś na chwałę sztuce, znajomość mniej 
pow ierzchow na muzyki coraz szersze zdobywa po
le. i juz  nie rzadko  spo tkać  am atorów  i amatorki, 
co z rzeczy wistem pojęciem i gustem grają  Beetłio- 
w eua. Z p raw dz iw ą  też rozkoszą słuchano 27mej 
so n a ty  quasi la fa n ta s ia , k tó rą  koneercista grał 
prześlicznie, a lubo instrum ent nie odpow iada ł  j e 
go życzeniom, jednakże nie można było nie podzi
w iać  piękności uderzenia (touche) równości tonów  
i znakomitego cieniowania w crescend ach i deere- 
scend ach. Żałowano, że afisz nie obejmował wię
cej sztuk klassycznych, że nie bvło jakiej p o w a
żnej kompozycji Chopin’a, bo sądząc  zmalej p ró b 
ki w nocturnie bylibyśm y znaleźli w panu  Ł. zna
komitego tłumacza smutnego naszego śpiewaka.

Ja k  to je s t  smutno ze w spom nień przyjemnych 
przechodzić  do p o nurych  śpiewów nadgrobnych . 
do ża łobnych  pośm iertnych w spom inków. D ość  
długo Suw ałki i okolica nasza wolne by ły  od  tych 
s trasznych  ciosów, które  w y ry w a ją  z g rona rodzin 
ukochane  istoty. Niestety! w ciągu ostatn ich  kilku 
tygodni kronika zmarłych zapisała na czarnej k a r 
cie wiele naraz imion. W  dniu 12 Października 
przeniosła  się do wieczności pani Paszyriska, żona 
assessora  praw nego  w rządzie gubernialnym  tu 
tejszym. W  dniu 3 L is topada  zgasł pełen nadziei 
młodzieniec Z ygm unt K orczakow ski, uczeń k lassy  
V Ile j  gimnazjum, syn  naczelnika objazdu w  inźy- 
nierji. Nieszczęśliwi rodzice, k tórzy w tyrm 18to- 
letnuń jed y n y m  sw ym  sy n u  wielkie pokładali n a 
dzieje, nieopisaną pieczołowitością chcieli w y rw ać  
tę  ofiarę z rąk  śmierci, ale wszelkie środki okazały 
się bezskutecznemu T rzeba było  widzić płacz k o 
legów', żal zwierzchników; a gdy  kto na początku 
swej drogi zyskał tak ą  przychylność, ten pewnie- 
by  j ą  i w przyszłości umiał zachować, przy w y so 
kich zaś zdolnościach by łby  bezwątpienia  umiał 
być  pożytecznym światu.

W  dniu 4 t. m. um arła  we wsi Czostkowie, pa
ni Jab łońska  ostatn io  w d o w a  po b. pu łkow niku 
b. w ojsk  polskich. W  ty c h  też czasach zeszły się
wiadomości z Pete rsburga  o śmierci młodego czło-     ~ ~ _

dnemi usteczkami, mruży niebieskiem okiem, a 
nasuwając czarną wąziutką brewkę, poprawia  
spadające na czoło sploty  bogatych blond wio  
só w  dogadując sobie:

— Odczepisz się ty  czy nie! — woła g n ie 
wniej szarpiąc za tasiemkę — jak pozawiązy-  
w an e to jakby na wieki!... No i patrzcież pań
stwo, czy  to nie utrapienie jakie, kazać mi zdej
m ow ać i prać jeszcze te potłuszczone, poszar
pane, obrzydliwe pokrowczyska! Ach bieda z tą 
ciotką, w szystko  na Marynię tylko: iść do mia
sta... Marynia, poprać kołnierzyki... Marynia, u- 
szyć... któżby jak nie Marynia, i Marynia, w s z y 
stko Marynia! Jak mamę serdecznie kocham, to 
nie do wytrzymania; bo s łychaneż to rzeczy, 
pannie która w W arszawie u W izytek edukację 
skończyła  i to z trzema nagrodami: kazać tak 
pracować ciężko. Fe, to barbarzyństwo! I roz
gniew aw szy sią naprawdę rzuca pokrowce na 
ziemie, spojrzy w  zwierciadło, odsuwa kawałek  
muślinu, poprawia włoski, potem przypatruje  
się bielutkim rączkom mówiąc: —  Biedne wy  
m oje śliczne gładziutkie rączęta, na co wain to 
przyszło! A  w Warszawie, mój Boże co tu b y 
ło  całusków, i tu, i tu, i nawet tu na dłoni, a 
teraz?... przejdzie miesiąc nim tam zabrudzona 
dziewka mlaśnie dziękując za co, i jeszcze p o 

wieka, k tó ry  k ierował się na pożytecznego człon
ka  tow arzystw a.

Jednym  z nich był m iody m edyk M akowski, 
syn jednego  z sąd o w y ch  urzędników  tutejszych, 
k tó ry  w ostatnim roku  sw ych  s tud jó w  w P e te rs 
burgu, skutkiem podobno gorliwości padl na łoże 
śmiertelne.

Dziś wcześnie zakończyła w S uw ałkach  życie 
panna  W ła d y s ła w s  K rzyżanow ska córka  emeryta, 
b. radcy  rządu gubernialuego. M łodą tę osobę p ra 
wie przed tygodniem widzieliśmy między innemi 
kw itnącą , pełną życia i zdrowia, tern więc s t r a 
szniejsze wrażenie je j  śmierć wyw arła . Sm utna  ta 
kronika śmierci, tern jest smutniejszą, że z sześciu 
imion, cztery należą do osób, które rozpoeząw szy 
dopiero  bieg życia, p rzygo tow aw szy  się zaledwie 
do dalszej drogi, musiały legnąć pod  s trasznym 
śmierci ciosem.

Dzień pierwszy l is topada  mieliśmy tak  piękny, 
jak  to nader rzadko się zdarza. P rzy  lekkim p r z y 
mrozku niebo było czyste, a s łońce w południe 
przygrzewało  nawet Ale w  dniu 4 wieczorem za
czął padać  śnieg, i tyle go ju ż  d o tąd  spadło , że 
mamy sannę; co przecież najwięcej zadziwia, że 
w dniu wczorajszym mieliśmy mroz 8 stopni Re- 
amura, a i dziś nie zfolgował. M rozy  te n a jb a r 
dziej dokuczyły  pewnego rodzaju  gościom, k tó 
rych  od kilkunastu dni mamy w Suw ałkach , są to 
turyści z różnych  klimatów zebrani w jednein to 
w arzystw ie  podróż odbyw ając . Je s t  to menażerja  
Paw ła  I le rnabo  z Parm y, przejeżdżająca z M o
skw y  na południe. P iękna ta menażerja odznacza 
się doborem okazów (egzemplarzy) szczególniej 
z rodzaju drapieżnych Ale największa jej osobli
wość i w artość  leży w  tern, że zwierzęta te mnożą 
się w samej menażerji, i tak jest w niej lwica zina- 
łem lwiątkiem; są trzy lewki roczniaki, je s t  ty g ry 
sica i pantera  z małem potom stwem  Skutkiem d o 
brego hodow ania  zwierzęta są  tłuste; sierść mają 
piękną połyskliwą.

WIADOMOŚCI ZAUKM1CZNH
A N G L  J A.

Londyn 17 Listopada. Times ogłasza n as tępu ją 
ce uwagi w przedmiocie w ybran ia  pana Buchanan  
na  przezydenta Stanów  Zjednoczonych:

Jeśli mamy wierzyć o trzym anym  doniesieniom, 
pan B uchanan  został w y b ran y  na prezydenta  S ta 
nów  Z jednoczonych i w kró tce  będzie pierwszym 
urzędnikiem tej rzeezypospolitej. T ak  więc skoń
czyła się ta  d ługa  w alka k tóra  przez tyle miesięcy 
w strząsa ła  związkiem amerykańskim. Kwestja ty 
cząca się przewagi niewolnictwa i rozciągnienia 
go do naszych te r ry to r jcw , została rozwiązaną 
w  sposób przeciwny nadziejom stanów  południo
w ych Zw iązku i tej części narodu  angielskiego, k tó 
ra  sym patyzuje  z tradycjam i i polityką  tych  s ta 
nów. Ale nie ty lko los Kanzasu zdecydow any  je s t  
dziś przez ten w ypadek , ale i polityka zewnętrzna 
Związku ulegnie bardzo w pływ ow i przeciwnemu 
zupełnie życzeniu ludzi um iarkow anych  i w S ta 
nach  Z jednoczonych i w E u ro p ie.

wala, potluści... Ha! widać to prawda, że w s z y 
stkie te stare, skąpe i nabożne ciotki do siebie  
podobne, bo dobrze je  po romansach i kotne- 
djach opisali! —  Tu znowu się zamyśli, a za 
chwilkę pokiwawszy g łów ką, nasrożywszy się
naiwnie szepcze: —  A  ten pan... nie nie pan.....
Staś... f'e, fe nie Staś, ale brzydki Stasisko, przy 
pożegnaniu jakto obiecywał, zaklinał: moja M a
ryniu, moja duszko, mój gołąbku, nie smuć się, 
ja przyjadę, ciotkę ukołyszę , wszystko zakoń
czę... Ślicznie trii przyjeżdża? cztery miesiące  
chwała Bogu jak ja nieszczęśliwa siedzę tu g o 
rzej klasztoru, wzdycham, modlę się, płaczę po 
cztery razy na dzień, a je g o  jak nie ma tak nie 
ma. Musi to być jakiś nic dobrego, musiał za- 
pornnić, bo przecieżem i .pisała... A le  nie, to być  
nie może; jem u tak dobr/e  z oczu patrzało, tak 
szczerze się smucił odjazdem, on mię kocha pra
wdziwie... cóż kiedy nie przyjeżdża?... Jak m a
mę serdecznie kocham, ja nie wiem już co sobie 
zrobię! Takbyrn płakała w tej chwili.... fe, fe, 
nie można... brzydkobym wyglądała, a tu mają 
być goście, —  naturalnie że będą, skoro ciotka 
tak każe porządkować...

K iedy nasza bohaterka tak sobie gaw orzy n a 
iwnie, jednym  razem daje się s ły sz y ć  niejaki 
szelest w  sąsiedniej kuchence. Marynia m yk do

Nie zapomniano niezawodnie, że pan Buchanan  
wtenczas k iedy  był reprezentantem swego kraju  
w Anglji, nie okazyw ał szczerej chęci i dobrej 
woli do załatwienia trudności które w owej epoce 
pow sta ły  między W ielką B ry tan ją  i Ameryką. 
Sądzono  i słusznie, że usiłowania lo rda  Clarendon 
ku zakończeniu tego nieporozumienia między d w o 
ma państwami, paraliżowanemi były  przez ministra 
amerykańskiego, nie dla tego żeby ten ostatni 
miał zamiar w yw ołać  wojnę między dw om a n a ro 
dami, bo wiedział także, że to nie da się sp ro w a 
dzić przez złość z jego  strony , chociażby naw et 
największą, ale ponieważ w swojej nieprzyjażni i 
szorstkości postępowania , vvidzial korzyść dla 
swojej k an d y d a tu ry ,  żywioł mający mu zapewnić 
popularność.

Nie zapomniano niezawodnie, że pan B uchanan  
wziął wielki udział w konferencjach w  Ostendzie, 
gdzie tyle  d ok tryn  p rzew rotnych  co do praw a na
ro d ó w  przedstawiono i przyjęto. Zagarnięcie K u 
by  jakim kolw iek sposobem, zostało tam ja k  w ia
domo zdecydow ane przez tę konferencję, jak o  k o 
rona  polityki amerykańskiej i przez analogję  w no
sić można z tych  planów, że zabór now ych  p o r 
tów  lub now ych  te r ry to r jów  może być nas tęp 
stw em  tej polityki.

W  tych  okolicznościach, nie mięszając się w ca
le w w ewnętrzne sp ra w y  S tanów  Zjednoczonych, 
nie p rzysądza jąc  sobie p raw a sądzenia ich mężów 
stanu, możemy powiedzieć, j a k  nam się zdaje zgo
dnie z wielką częścią ludzi um iarkow anych  w sa- 
mejże izeczypospolitej, że w y b ó r  pana Buchanan 
z wielu bardzo punk tów  je s t  niepomyślnym w y 
padkiem.

P ow tarzam y, że nie chcem y bynajmniej w d a 
wać się w sprawy7 wewnętrzne tego kraju, ale zda
je  nam się, że mamy p raw o k ry tykow ać  ten w y 
bór pod względem w pły w u  jak i  on mieć może na 
politykę zagraniczną. Je s te śm y  ludem  k tó ry  ma 
najliczniejsze s tosunki z Ameryką, obyw atele  ty ch  
dw óch  krajów zostają w ciągiem zetknięciu z so 
bą; mamy bardzo rozciągły handel z Stanami Zje- 
dnoczonenii, ciągle w y s taw io n y  na ich ataki; ma
my więc p raw o  zajm ować się w ypadkiem  tak  
w ażnym w ich bycie.

Jeśli przeszłość długiego zaw odu  może służyć 
do ocenienia jak iego  męża stanu, możemy wnosić, 
że pan Buchanan  nie tyle je s t  zapalonym pro
motorem polityki w którą  wierzy, j a k  uosobie
niem dok tryn  panujących  obecnie demokracji a- 
merykańskiej. N ow y  prezydent je s t  raczej człowie
kiem szukającym  popularności i zaszczytów, niż 
silnym umysłem pragnącym  w prow adzić  w  p rak 
tykę przyjęty system.

Nie d la  tego on w ystąp ił  z k a n d y d a tu rą  do pre- 
zydentostw a, żeby chciał a takow ać  Hiszpanję, ale 
je s t  bardzo nieprzyjazny temu państw u  i po w sta 
w ał przeciw jego pretensjom aby poprzeć swój w y 
bór. Chcemy spodziewać się że teraz osiągnąwszy 
cel swojej ambicji, opuści niebezpieczną drogę  
któ rą  zdaw ał się postępow ać konsekwentnie. Z te
go p u nk tu  widzenia, pan Buchanan  pomimo m a
nifestu w ydanego  w Ostendzie, do którego on

pokrowców, a ciotka kończąc jeszcze gderania, 
wchodzi do pokoju.

Może czterdziesto letnia kobieta, średniegoo
wzrostu, chuderlawa, cery śniadej, pomarszczo
nej twarzy, ale za to czarnych iskrzących się o- 
czu z zadartym ponętnie noskiem, je s t  owa p an
na Agnieszka Dusigrosz właścicielka dopiero o- 
pisanego majątku, i ciotka wyrzekającej M ary
ni. 0  elegancję w tej chwili nikt pewno ją nie 
posądzi, bo pobrudzony czepek z wyskakujące-  
mi po bokach puklami srebrzystych  włosów, 
brunatny kiedyś szlafroczek, czarny oberw any  
fartuszek z odstającemi kieszeniami, i n iezw y
k łego  rozmiaru trzewiki od urodzenia szuwa
ksem  nie tknięte, —  rościć sobie do tego pre
tensji nie mogą.

—  N o i cóż, jeszcześ nie zdjęła elegantko? — 
mówi przebierając kluczykami w kieszonce w ię 
zionemu

—  Kiedy proszę cioci tak poplątane tasiem 
ki i wszystko się pod palcam i rozłazi, że dopra
w d y .....

—  Pokaż, gdzie? jak? to być nie może! o r a 
ny  Boskie, now iu tk ie  pokrowce przed czterema  
laty sp raw io n e  i ju ż  z dziurami! W idać panna  
nie szanu jesz ,  przycierasz do balji zamiast prać

D O D A T E K .



przystąpił i ponowienia tego oświadczenia z try
buny publicznej na  meetingu w Cincinnati, może 
być prezydentem k tó ry  potrafi szanować p raw a 
innych narodów; w interesie Ameryki i całego 
świata  spodziewamy się ze tak będzie. Ale niepo
dobna zapoinnić, ze są inni ludzie k tó rzy  w zdy
chają do tej posady  do której obecnie dosta ł  się 
pan Buchanan i k tórzy  wyznawane przez niego d o 
k tryny  uważają  za najkorzystn iejszą politykę. Nie 
jecina z ty ch  osób ms stosunki z rządem teraźniej
szym i będzie mogła dopom agać do przedłużenia 
rozdrażnienia i trudności któremi odznaczyła się 
osta tn ia  prezydentura.

Spodziew am y się że pan Buchanan  teraz kiedy 
doszedł do najwyższego urzędu, jak i pełnić może 
obyw ate l amerykański, podniesie się do w y so k o 
ści swojej pozycji i rządzić będzie sprawam i sw e
go kraju z dzielnością i niezawisłością. W ła d z a  
prezydenta  amerykańskiego je s t  może większą niż 
odpow iednia  pozycja w innym wolnym kraju. 
Je s t  on nietykalnym m onarchą  przez cały czas 
trw an ia  prezydentury  i jeśli  chce może być rze
czywiście swoim ministrem.

Chcemy szczerze spodziewać się, że on pojmie 
praw dziw e iuteresa kraju  którego je s t  obecnie na
czelnikiem, i że co się tyczy Anglji, użyje on 
wszelkich sił swoich aby  zachow ać nienaruszo- 
ność uczucia dobrej chęci i wzajemnego szacun
ku które w ostatnich czasach u trzym yw ały  się 
w tak w ysokim  stopniu między temi dwoma n a ro 
dami, “ (Indep. lielge).

A U S T  R J  A.
Gazeta Kotońska  ogłasza następujące  szczegóły 

względem nowego ak tu  amnestji k tóry  ma być o- 
g łoszony przez Cesarza w czasie jeg o  poby tu  we 
W łoszech.

» W ed łu g  ak tu  z dnia 8go lutego r. b., dob ra  za- 
8ekwestrowane, k tó rych  właściciele nie podali p ro
śby  o ułaskawienie w ciągu roku  b., miały zostać 
przedane, a summy z tych  przedaźy  miały byc s to
sownie do uznania gabinetu, albo odesłane emigran
towi lub zachowane dla jego  spadkobierców ,do cza
su  jego śmierci.

T o  rozporządzenie zostanie w taki sposób zmie
nione przez now y ak t  amnestji,iż niektórym w ychod- 
com którzy nie podaw ali  p ro śb y  o ułaskawienie, 
jeśli od  chwili emigrowania nie mieli żadnego udzia
łu w  spiskach stronnic tw a rewolucyjnego, oddane  
zostaną ich dobra. Prócz tego lir. I iadetzky  przed
stawił listę osób których  prośbom  do tąd  nie uczy
nił zadość dla rozm aitych pow odów  i tym w szy s t
kim udzieloną zostanie zupełna amnestja. R ozka
zy w ygnania  przeciw w ychodeom  którzy  p o w ró 
cili bez upoważnienia, zostaną  odw ołane i wszel
kie przeciw nim prześladow ania  ustaną  zupełnie.

(Independance lielge).
Wiedeń 18 Listopada. Cesarstwo Ichm ość k tó 

rzy  wczoraj z rana wyjechali ze stolicy, uda jąc  się 
do królestwa Loinbardzko-W eneckiego, według o- 
t rzym anych tu  telegraficznych wiadomości wczo
raj w południe przejeżdżali przez Gratz i udali się 
do I'iay b a c h .^   ......................

w  ręku, a to proszę mojej elegantk i kosztuje  
drogo, kosztuje...

—  Kiedy jtt nie umiem inaczej... a to stare...
— Gdzie stare, co to za stare, zkąd pannie 

taka m yśl p rzyszła  do głow y? — jaruam  suknię 
jeszcze  z r. 1838, a patrz cała, na św iętoby p o 
s łu ży ła . W idzisz ją , nie um iem , nie um iem . Ot 
bierze się tak jedną, tak drugą... tu nie ma g ry 
m asów   panna dziecko, słuchać jak starsi
każą...

_  Moja ciociu  — o d r z e k ła  M arynia  z a ję ta  
Wciąż pokrowcam i -  d o k ą d ż e  ja  już tern d z ie c 
kiem będę?

—  Ó tóż znowu p leciesz niew iedzieć co! moi 
państw o, co to w tych  pustych głow ach nie sie 
dzi; w  H  roku m yśli że już dorosłą  p an n ą .— 
A słu ch ajn oelegan tk o jakaś, d la czeg o  to w kru- 
ciutkich sukienkach się  chodzi?

—  Bo ciocia nie pozw ala...
—  I nie pozw olę, d ługo nie pozwolę; panna 

jeszcze za piecem pow innaś siedzieć, Pana B o
ga chw alić, oszczędzać, uczyć się, pracować.

— A  m oja ciociu od czegóż byłam  na pensji 
w W arszaw ie, i tam  już w długich suk...

—  A ha widzisz rybko, to cię też W arszaw ka  
takiej m ądrości w yuczyła!! Oho, póki życia m e
g o  za żadne pieniądze m łodej panny nie odda-

F R A N C J A .
P a ryż  14 Listopada. R e n t a  3°/0 u trzym ała  się 

przy  podwyższeniu jak iego  doznała na wczorajszej 
giełdzie, ale ku rs  (57, da ł pow ód  do nieustannej 
Walki. R enta  doszła do 67,10 i spad ła  do 6ó,90, ale 
spekulacja uspokaja  się i p rzed  końcem giełdy ren
ta  stanowczo przeszła za kurs  67, szybko podn io 
sła się do 6 / ,20 ,  a po 67,10 bardzo była żądaną.

K red y t  ruchom y doszedł do 1315 a naw et 1320. 
Koleje żelazne bardzo by ły  żądane i podnosiły  się 
znacznie w kursie.

—• Ja k o  w iadom ość in teresującą d la  handlu, 
w spom nim y tu, że p. M ontigny k tó ry  podróżuje  na 
w odach  chińskich, na rachunek  rządu francuzkie- 
go i k tó ry  jeśli się nie mylimy do ta r ł  do królestw a 
Siam, skierował się ku Kochinchiuio i oczekuje te
raz na odpow iedź tamtejszego m onarchy  na p ro 
śbę k tórą  mn przedstaw ił o pozwolenie udania  się 
do stolicy tego państwa.

—  Pułkow nik  Claremont komissarz militarny 
W ielkiej Bry tan ji  przy  rządzie francuzkim, nap i
sał do adm inis tra torów  służby morskiej do Messa- 
geries im periales, z podziękowaniem w imieniu g a 
binetu za pom oc ja k ą  ten zarząd  udzielił armji an 
gielskiej w czasii  wojny na wschodzie. (/. li.)

—  Piszą z P a ry ża  do Gazety Le Kord: Z byt p o 
spieszono się z zapowiedzeniem w yjazdu  m arg ra 
biego Antonini. W czora j jeszcze czekał on na p a 
szporty, chociaż we w torek  ju ż  uprzedzony był 
przez hr. W alew sk iego  że o trzym a takowe dla sie
bie i członków swego poselstwa. Nie wiemy jakie  
są  p o w o d y  tego opóźnienia z którego jed n ak  cie
szymy się szczerze.

Listy z N eapolu  nadeszłe do Paryża  ostatnią p o 
cztą, zalecają panu  Antonini udać się do Bruxelli, 
nie ma on naw et zostawić w P aryżu  -konsula do 
wizowania paszportów . Opieka nad poddanem i 
neapolitańskiemi, pow ierzoną zostanie posels tw u 
pruskiemu, które także odbierać będzie i przesydać 
urzędowne korespondencje  między dw om a rz ą d a 
mi; co do poufnych  komunikacji, te zostawione bę
dą  jednem u z d aw n y ch  dyplom atów  neapolitań- 
skich, margrabiem u de Salvo, k tó ry  rezyduje  obe
cnie w  P aryżu  i bardzo dobrze je s t  widziany w n a 
szych salonach politycznych. (Le Nord.)

—  Pospieszna podróż  i n iespodziewany nagły 
p o w ró t  z T u ry n u  pana  Villamarina, j e s t  p rzedm io 
tem rozlicznych komentarzy i wielu przesadnych  
uwag. Oto rzeczywisty stan rzeczy. R ząd  sardyń- 
ski zawikłany je s t  w rozm aitych  bieżących intere
sach europejskich i w sku tku  zawiadomień o trzy
m anych  z Piemontu, p. V illam arina osądził potrze
bą udać  się do T u ry n u  dla rozmówienia się z p a 
nem Cauvour i zaraz potem pow róc ił  do Paryża, 
na sw oją posadę.

Po tw ie rdza  się że książę de G ram m ont minister 
francuzki w Turynie , poda ł  się do dymissji, jak o  
członek W ist-k lubu; wszyscy członkowie posel
s tw a franeuzkiego tak samo uczynili. Ten fakt o- 
studził nieco stosunki ministra franeuzkiego z to 
warzystwem  iuryriskiem, ale spodziew ają  się że k a r 
n a w a ł  usunie te małe chmurki.

Insty tucja  pieców ekonomicznych tak  zupeł-

łabym  do W arszaw y na naukę, i jeszcze każde
mu powiem , odradzę...

Tu słych ać krzyk w kuchni. Panna A g n ie 
szka przysłuchuje mu się przez chw ilę, po tern 
zaczyna chodzić po pokoju i strzepując fartusz
kiem p y ł z m ebli, mówi;

— Cóżem  ja to chciała pow iedzieć —  aha, 
że to zepsucie moi państwo; to szczery czyściec  
zam iast nauki, to obraza B oska. T ylk o  się w y
stroić, ty lko  chodzić z podrygam i o t tak fertu, 
fertu, rom ansow ać od urodzenia, parle, parle. 
m arnotrawić, uśm ieszki robić i nic więcej; s łu 
chajno moja ty  wielka i mądra pani, jeżeli w y  
w 16 latach macie być dorosłerni, to cze in że  my 
starsze, rozsądniejsze i oszczędniejsze będzietnv, 
hę, czem , czcin?

Ciociami — odpowiada M arynia w strzy 
m ując się od śm iechu.

Tak, dopraw dy ciotkam i, ciotkam i — po
wtarza z przekąsem  A gnieszka  — 0 ja wiem  
dawno co ci się zachciew a, wiem ptaszku, wiem. 
ale mc z tego moja elegantko, nie tak będzie 
jak ty  chcesz; bo ja  ci pow iadam , ja  twoja cio
tka, ze panna niech porzuci niepotrzebne w y 
m ysły , i niech się nie sp ieszy  uciekać tak pręd
ko, panna bez wujaszka ztąd nie w yjedziesz!

A  prędkoż będę m iała tego  wujaszka,

i ne ma powodzenie, że s łychać  iż zosta.. 
n iętą  do rozmaitych większych miast prowirw 
nycli. Prefektowie zamierzają odezwać się do o. 
gatycli właścicieli w ie li  departam entach, ab y  się 
przyłożyli do tego przedsięwzięcia.

—  D yrek to row ie  tea trów  paryzkich zgromadzi
li się wczoraj dla naradzenia  się wspólnie w  przed
miocie pretensji a r tys tów  paryzkich, k tó ry ch  pen
sje coraz są wyższe. Nie powzięto podobno  żadne
go postanowienia, ale jednak  ci panowie ułożyli 
się względem zasad  ugody. W iadom o ju ż  że ro z 
maite tea try  wodew ilow e s ta ra ły  się porozumieć 
przed kilku laty, ale uk łady  jak ie  wtenczas poczy
niono, poszły zupełnie w niepamięć.

, Książe Hjeronim N apoleon otoczony przez 
oficerów swego dworu, p rzy jm ow ał dziś hr. Kisie- 
lew ja k o  nadzwyczajnego am bassadora  i pełnomo
cnika N ajjaśn ie jszeg o  C esarza  liVszech Rossji.

T , _  (Independance Belge).
—  Jen e ra ł-D u fo u r  miał ju ż  kilka konferencji 

z Cesarzem, w przedmiocie sp ra w y  Neuszatelu. P o 
wszechnie tu  sądzą źe między Związkiem Szw aj
carskim i Prussami, przyjdzie do zgodnego zała
twienia kwestji. R ad a  Zw iązkow a go tow a je s t  j a k  
zapewniają wypnscić  rojalistów  na wolność. S ło
wa jenera ła  D ufour  potw ierdzają  te podania. Ze 
swojej s trony  król p rusk i zadow olony  tem u sp o 
sobieniem i oświadczeniem się sejmu niemieckiego, 
okazuje się bardzo um iarkow anym  w  w arunkach  
ustąpienia  te rry torja lnego  tego Księztwa.

posrod  rozmaitych pogłosek o modyfikacjach 
gabinetowych, puszczonych w obieg przez anMi- 
kow tutejszych i zakanałowych, pow iada ją  na- 
p rzykład, że pan R ouland ma objąć dw a wydzia- 
y,  sp raw  w ew nętrznych i oświecenia publiczne- 

go. o do sp raw  katolickich, maję, one b y ć  skon- 
centrowanerni w rękach księdza Lucjana, L u d w i
ka B onaparte , w charakterze wielkiego ja łm uźni-  
>a. siądź B onaparte ,  bardzo odznaczający się 
u ' / o q  lj ozuclaan 1 postępowaniem , ma dopiero  
a -  . szystkie te projek ta  są mniej więcej uza

sadnione, ale w prow adzenie  ich w  w ykonanie  z d a 
je  się byc jeszcze dalekiem. Cesarz nie chce źe- 

y  się zdawało  iż nstąp ił  w ym aganiom  Anglji i 
ataki dzienników londyńskich  wzmocniły jeszcze
rzoneJS mimstróvv Przeciw k tó rym  b y ły  wymie-

—  Organizowane we Francji pielgrzymki do Zie
mi Świętej następują  po sobie bez przerwy. N ow a 
•a raw ąaa  w ypraw i się z M ąrsylji  w dniu 27 b. m. 

a - . 3 ^ } vy Jeruzalem na Świętach Bożego naro- 
c zenia. I rócz tego p ropaganda  naszych misjona- 
tzy  p rzybra ła  w tym roku  nadzwyczajne wym ia
ry. Rozmaite stowarzyszenia  francuzkie w ys ła ły
0 stycznia r. b. przynajmniej dw ustu  misjonarzy, 
męzczyzn i kobiet. Największa ich część należy do 
seminarjum missji zagranicznych, do zakonu j e 
zuitów w ysy łan y ch  do Chin, Turcji, Egiptu  i S y-  
rji, do zakonu przy ulicy P icpus i O blatów  w M ar- 
syłji, przeznaczonych do Oceanji i do zakonu S u l-  
p lniano w. uda jących  się najwięcej do K anady .
1 an de Maistre słuszuia powiedział, ze Francja 
j e s t  krajem żołnierzy i missjonarzy.

prędko inoja ciotuniu?—  w oła biegnąc do niej? 
i całując po rękach — moja ciotuniu n iech  cio
tunia nieodkłada na długo, bo ja  nie chcę....

—  Idźno sobie ty  sw aw olnico, a idźże! —  od 
powiada na p o ły  rozbrojona ciotunia. — W idzi
cie ją moi państwo, no, n o ... idźże sobie..- A le  
cóżem  ja  to chciała pow iedzieć, a czekajno nie  
całuj... nie d ługo, nie d ługo już, a daj mi św ię 
ty  pokój • jutro się spodziew am .

iT ~  j u r̂o’ j utro* —  krzyknęła M arynia  
odskakując na bok i k laszcząc w ręce —  ciotu 
nia za m ąż idzie, praw da że jutro idzie ciotunia  
będzie wujaszek, będzie wu....

— Cicho no bądź, nie jutro nie, a czy  ska
ranie Boskie, czego ty  mi się w ieszasz, jeszcze
moi państw o podrze sz la fr o c z y n ę  ale n ie iu -
tro!... J

— Moja cioteczko, niech będzie jutro; ja  się  
tak ładniutko w ystroję, a jak w szystko  urządzę, 
ponakrywam ... I czem u mi też ciotka w cześniej 
nie pow iedziała, rękaw ków  nie m am  c z y s ty c h -— 
a mój Boże... K atarzyna!...

—  Cicho nie krzycz tak!

(D alszy ciąg  nastąpi,)

Dodatek do Nru 224 Kroniki.



— Zapewne na dowód serdecznej harmonji mię
dzy F rancja i Anglją, statki rybackie angielskie 
exploatują law y ostryg na naszych brzegach, jak 
b y  na przekór naszym krążącym  statkom, które 
dzień i noc pilnują ich poruszeń.

—  Sławna tragiczna i komiczna artystka w ło
ska, ipaniRistori, z W arszaw y udała się do Pesztu, 
gdzie zabawi do 27 b. m.; 30 listopada i 1 gru
dnia występować będzie w Gortz; od 3 do 7 gru
dnia w Wenecji, 11 w W eronie, 12 w Brescia; od 
14 do 20 w Medjolanie, gdzie znajdować się w te
dy będzie dw ór cesarski; potem jeszcze wstąpi 
do Florencji i następnie powróci do Francji.

(Le Nord).
P  R U S S Y.

Berlin 16go Listopada. Piszą z F rankfortu do 
Hamburg. Corresp., ze pan de feavigny uda się 
wkrótce z Sigmaringen do Bern dla przedstawie
nia tam noty względem wypuszczenia ria w ol
ność więźniów rojalistoskich, i z’e ta nota p o p ar
tą  zostanie przez posłów Austrji, Bawarji i Ba- 
denu.

Zapewnie zamiast Savigny należy tu czytać pa
na Sidow posła pruskiego w Bern, i który zara
zem jest gubernatorem  prowincji Hohenzollern. 
Ale nie to stanowi ważną część tej wiadomości, 
k tó ra zresztą potrzebuje potwierdzenia. K orre- 
spondent dodaje, ze na przypadek gdyby negocja
cje dyplomatyczne niedoprow adzily do skutku, 
gabinet pruski zamierza posunąć trzy korpusy ar- 
mji do granicy szwajcarskiej, zająć Szafuzę jako 
zakład i domagać się od Związku szwajcarskiego 
zw rotu kosztów w ypraw y.

Podobne pogłoski obiegały tu juz od niejakiego 
czasu, ale w kółkach politycznych nie chciano im 
wierzyć. Mówiono takz’e o wypracow aniu w tym 
przedmiocie, w którem  mają być obliczone siły i 
koszta potrzebne do przedsięwzięcia skutecznych 
środków  w razie potrzeby. Dodawano do tego iź 
w sferze pół-urzędowej poloz’enie rzeczy uważane 
je s t za bardzo niepomyślne, lub przynajmniej mo
gące nadać niebezpieczny obrót wypadkom.

F ak t w ypracow ania w przedmiocie potrzebnych 
sił m ilitarnych, zdaje się być prawdziwym, ale mi
mo to męz’owie polityczni trw ają w powątpiewaniu 
o możliwości rzeczywistego starcia. Widzieliśmy 
oziębłość sejmu niemieckiego; A ustrja trzyma się 
tylko protokułu londyńskiego, którego znamy obe
cnie czcze przyrzeczenia a rzeczywiste przeszkody. 
F rancja wprawdzie popiera P russy  szczególnie co 
do interesu więźniów; ale czy to poparcie posunę
łoby się aź do pomagania środkom militarnej re
stauracji? To je s t zagadnienie którego nie śmiemy 
rozwiązywać. (indep. Belgi).

T U R C J A .

Najświeższe doniesienia z K onstantynopola o- 
trzym ane drogą przez T ryest, potwierdzają wiado
m ość otrzym aną telegrafem, źe utrzymanie wszyst
kich członków poprzedniego gabinetu, wyjąwszy 
Ałi-paszy, zastąpionego przez Reszyda, je s t dzie
łem bardzo slabem, wynikłem jedynie z potrzeb 
sytuacji, ale które nie zdoła oprzeć się pierwszemu 
uderzeniu dawnych nienawiści rozdzielających mi
nistrów  sułtana. Dotychczas zmiana naczelnika 
gabinetu, nie przyniosła innych korzyści prócz od
roczenia bieżących trudności, ale które koniecznie 
trzeba będzie rozwiązać, i w tedy to dadzą się uczuć 
prawdziwe kłopoty i wszystko znajdzie się w no- 
wem zamięszaniu. {Indep. Belge).

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
G ^acz 1 Listopada. W  dniu 28myin październi

ka p. R itter i baron Offenbach członkowie komis- 
sji żeglugi na Dunaju, odpłynęli do Suliny, gdzie 
m ają zastać innych komissarzy i rozpocząć swoje 
prace.

R ząd m ołdawski ma zamiar przerobić kw aran
tannę w Galaczu na wielki szpital o 120 łóżkach, 
dla m arynarzy w szystkich narodów. Koszta tego 
zakładu pokryte zostaną w części przez składki a 
w  części przez summy wzięte z funduszów klasz
tornych. Zarząd tego przedsięwzięcia powierzony 
będzie doktorow i Serviotti. ' {Jour, des Deb.)

W Ł O C H Y .
Nicea 12 Listopada. W czoraj pod Villafranca 

zarzuciła kotwicę; jedna fregata CESARSKO-Rossyj- 
ska, zamieniwszy sa lw y  z twierdzą i statkiem w o 
jennym  sardyńskim Governolo. {Pr. S t. Anz.)

Umieszczony w Bibljotede W arszaw skiej z mie
siąca lipca roku bieżącego artykuł 0 potrzebie i 
warunkach ustawy wieczysto-dzieriawnej, redakcja 
Roczników gospodarstw a krajowego w swem p i
śmie powtórzyła, dodając z swej strony przypi- 
sek, ht. W ł. G. podznaczony.

Panująca wszakże w przypisku tym szorstkość 
wysłowień, cierpkość mowy, a nadewszystko w ą
tłość wszelkich prawie tw ierdzeń niedozw ala go 
uznać za przypisek pochodzący od prawdziwej re
dakcji poważnego pisma Roczników gospodar
stw a krajowego,

Pomijają się niepiśmienne wyrażenia pana W ł. 
G.: uże au tor dzwoni na rzecz już w w ykonaniu 
będącą,« albo nże staje się szkodliwym naw et i 
dla tych, których w swein rozumieniu faworyzować 
zamierzył. Pom ija się podobnież uszczypliwości 
w przypuszczeniu »iż au tor posiada dobra ziem
skie, kiedy ich nie posiada, ani posiadał, co zaiste 
domniemanemu redaktorow i nie tajno, zwrócić się 
raczej w ypada do treści.

Uważa tenże redaktor, że roztrząsanie wszyst
kich szczegółów przez au tora summarycznie do
tkniętych, wym agałoby zbytecznej rozpraw y, bo 
kw estja w łoścjańska już  w Rocznikach w ielokro
tnie i wszechstronnie ze stanow iska ekonomji po
litycznej, praw a i historji traktow ana, już prawie 
wyczerpniętą została.

Przed tak pełną własnego zadowolenia opinją, 
już nie pozostaw ałoby jak  czołem bić.... i milczeć.

Tymczasem pozwoli sobie pan W ł. G. redaktor 
Roczników gospodarstw a krajowego, tę jednę mię
dzy innemi przełożyć uwagę, k tóra z prądu  histo
rycznego stosunków kmiecych sam a się narzuca, 
że kwestja w łościańska w ogólności, podobno ni
gdy się nie wyczerpie, jak  nie wyczerpnie się od
radzający się zawsze duch egoizmu ludzkiego, 
którego powiew w rozbieranych kontraktach ko- 
lonizacyjuych poczuliśmy.

Lecz jak  tu  wierzyć panu W ł. G., żejuż w szyst
kie strony kwestji w łościańskiej, a mianowicie: e- 
konomiczna, praw na i historyczna, do których na
leżałby i punkt polityczny, przez redakcję Roczni
ków gospodarstw a krajowego wyczerpniętemi zo
stały, kiedy naw et powyższego artykułu  autor 
należycie nie pojął. A rtykuł ten bowiem zajmuje 
się najgłówniej interpretacją praw a cywilnego, ku 
użytkowi sądownictw a w spraw ach między wie- 
czystemi osadnikami, a dziedzicami dóbr ziemskich 
wydarzyć się mogących, w ykazując nastręczające 
się w kontraktach kolonizacyjnych nieważności 
nullites. Obok tego, au to r czyni spostrzeżenia do 
rozwagi prawodawczej przydać się mogące, ale 
przecież ani swej jurysprudencji, ani sw ych pojęć 
legislacyjnych, w istocie tylko summarycznie do
tkniętych, bynajmniej nikomu nie narzuca.

Atoli pow stać musi przeciwko twierdzeniu ob
jętem u w przypisku redakcji, jakoby  w stosun
kach włościańskich najkompetentniejszą sprawie
dliwego sądu zasadą, byt stron kontraktujących 
własny interes.

Twierdzenie to naraża sprawiedliwego sędziego 
na szwank moralności, nadto jes t zupełnie myl- 
nem w obliczu w szystkich żyjących praw odaw stw  
i sprawiedliwości. W e wszystkich bowiem pro- 
cessach, a zatem i w spraw ach między wieczyste- 
mi osadnikami, a dziedzicami dóbr ziemskich, p ra 
widłem sędziego je s t nie w łasny interes stron,lecz 
jedynie samo prawo oderw ane, obowiązujące, 
gruntownie pojęte i odpowiednio zastosowane, a 
poparte jego bezwzględną woląw ymierzenia sp ra 
wiedliwości. A nawet zalecona przez redaktora 
Roczników zasada, byłaby logicznie niewykonal
ną, gdyż dla rozstrzygnienia dwóeh sprzecznych  
interesów własnych, potrzeba interesu trzeciego 
nad nie wywyższonego, jakim  jest prawo, które 
za praw idło przewodniczące i sterujące służy.

Jakich to wzorowych kontraktów  autor użył do 
wyjaśnienia znachodzących się w nich nieważno
ści nullites, to powinno być obojętncm dla każde
go, a zatem i dla redaktora Roczników gospodar
stwa krajowego, lecz z cierpkości całego przypi
sku należałoby wnosić, iż czuł się być bezpośre
dnio, lub pośrednio dotkniętym. Otóż autor a rty 
kułu o potrzebie ustawy' wieczysto dzierżawnej, 
zapewnia niniejszein, iż nieczytał ani widział kon
trak tu  kolonizacyjnego, k tóryby  się do domnie
manej lub rzeczywistej redakcji Roczników gospo
darstw a krajowego ściągał.

Pomimo to, wątpić nie można, ażeby między 
znanemi a nieznanemi autorowi kontraktam i kolo- 
nizacyjnemi, w kraju nadanemi, nie miały zacho
dzić bardzo bliskie podobieństwa. A zatem, o ile 
z bliskiego podobieństwa stosunków analogja jest 
dopuszczalną, o tyle uwagi względem nieważności 
wytkniętych w kontraktach rozbieranych stosują 
się do kontraktów, acz przez autora nie rozbiera
nych.

W niosek autora o wzbronienie raz na zawsze 
wszelkich nadań osadniczych, czasowych, je s t

wpływem uwzględnienia i pojednoczenia trzech 
punktów, a mianowicie: stanu rzeczywistego w ło
ścian i ich nędznych chałup, trybu  tak historyczne
go jak  sądowego co do stosunków  i powodzeń 
włościańskich, nakoniec równow agi spraw iedli
wości. Ta wszakże równowaga, przy zbiegu tylu 
okoliczności zmiennych, tak fizycznych im aterjal- 
nych, jak  duchow ych i m oralnych, kwestji wło-
śejańskiej tow arzyszących, nader tru d n ą  je s t do 
ustanowienia. Lecz przywiedzione przeciwko te 
mu wnioskowi porównanie, w przypisku redakcji 
objęte, za zupełnie nietrafnie uznać przychodzi; bo 
między przedsiębierstwami spekulacyjnemi kolei 
żelaznych lub domów zajezdnych, czyli hotelów, 
na la t 25, a wieczystem osiedleniem bezpośre
dnich rolników, nietylko zupełnej, ale żadnej nie
ma anałogji.

Przedsiębierstwa przemysłowe, a zakłady rol
nicze, ani w zarodku, ani pod względem korzyści 
obu otron kontraktujących, ani co do twałości, a- 
ni w swym celu, nic wspólnego między sobą nie 
mają. Osady rolnicze, gospodarstw a wiejskie, 
w ogólności rolnictwo krajowe, nie może być tra 
ktowane we względzie prawnym , na wzór spółek, 
stowarzyszeń, na równi z przedsiębiercami obra- 
chującemi, iż w przeciągu la t tylu.... będą mieli 
za swój zakład zwrócony kapitał z procentem, i 
znaczną superatę za swoją przemysłową pracę.

Upadnie kolej żelazna, pojadą podróżni inną 
drogą, upadnie 4ro-piętrow a kamienica, pozosta
nie w najgorszym razie pustkami; ale rolnictwo 
krajowe niecierpi ani przerwy, ani ustania, ani za
niedbania, ani opustoszenia, tak, jak  żołądek ogółu 
mieszkańców krajow ych nie cierpi głodu, czy to 
na przednówku, czy to w innej porze.

Przypuszczając i mówiąc o najistotniejszych w a
runkach kontraktów  kolonizacyjnych lub osadni
czych, niemamy na w idoku kilkunastu, lub wielu 
zgłaszających się przybyszów, lub osadników po
dejmujących się wykarczowania zarośli, wysusze
nia inokrzadeł, pod temi lub innemi warunkami, 
lecz mamy na względzie całą ludność wiejską ca
łego kraju, stan włościański, kmiecy, ogół w ło
ścian, ciągnących ród  swój i siedzących na swych 
gruntach pańszczyźnianych, od wieków, od epoki 
Piastów.

Ten to stan włościański, przez wieki zaniedba
ny, opuszczony, kryjący się w nędznych chatach, 
leniwy, k tóry  zawsze na przednówku po zboże, 
po wyżywienie do dw oru przychodzi, wym aca 
podniesienia, ażeby kraj zakwitnął.

Nie idzie wcale o to, ażeby stan włościański był 
podniesiony do lepszego bytu  uszczupleniem w ła
sności dziedziców dóbr ziemskich, bo przede- 
wszystkiem zasada własności szanowaną być po
winna; lecz jed n a  z przeszkód w doprowadzeniu 
stanu włościańskiego do lepszego bytu, bez cu
dzej krzywdy, w podniesieniu rolnictwa krajow e
go do kwitnącego stanu, leży w uciążliwych dla 
włościan kontraktach kolonizacyjnych lub osadni
czych. Dowodem zaś uciążliwych w arunków  są 
między innemi nieważności prawem cywilnem o- 
bowiązująeem przewidziane.

Ale chociażby i kontrakty  kolonizacyjne wie
czyste były korzystnemi dla osadników lub w ło
ścian, jednakże te nie są jedynym  środkiem i pie 
były  dostatecznemi do podniesienia stanu w ło
ściańskiego.

Potrzeba czegoś więcej: potrzeba nie tak zwa
nej wyższej oświaty, lecz nauki religijno - m oral
nej, nauki gospodarsko-rolniczej; potrzeba w nich 
obudzić zamiłowanie porządku, około chaty, do
mu, sadu i ogródka; potrzeba w młode um ysły tak 
chłopców  jak  dziewcząt w pajać pojęcie i szano
wanie cudzej własności, w stręt od kradzieży, od 
złośliwych uszkodzeń cudzych rzeczy; potrzeba 
nadewszystko odzwyczajać ich od lenistwa i pró
żniactwa, i okazać im bezpośrednią korzyść p ra
cy, której stanowczą nagrodą dla kmieci, w ło 
ścian, nic innego nie może być, tylko wieczyste o- 
siedlenie, dzierżawa dziedziczna  za pewny czynsz, 
lub pewną robociznę rolniczą.

Osiedlenie czasowe na la t 25, 30, 40 lub wię
cej, pozostaw ia koniecznie każdej stronie tak w ło
ścianom, jak  dziedzicom, możność rozwiązania 
kontraktu. Z tąd pow stały na kształt hord koczu
jących, osady rolnicze koczujące, którym upadek, 
ubóstw o, kradzież, opustoszenie ról i gruntów  to 
warzyszyć będzie.

Zawsze znajduje się niemało dziedziców, skłon
nych do usunięcia włościan po upływie lat. J a 
koż przed laty  zapadały wyroki, usuwające koło- 
nistow  od siedzib, z możnością rozbierania i za
brania chałup, domów, stajen, chlewów, parka-



n ó w , sad ó w  lab  ogrodów , ja k o  swą. własność. —
I  cóż pozostanę w miejscu? tymczasem nagi g ru n t  
i opustoszenie. A osadnicy, k tó rych  exekucja n a 
gli, gdziez’ się usadow ią  tak rychło? Przedew szyst-  
kiem publiczny gościniec zalegną, a potem p o d d a 
dzą się uciążliwym w arunkom  u innego dziedzi
ca, u którego znowu niedługo wysiedzą.

Zaiste, i au to r  a r ty k u łu  o ustawie wieczysto- 
dzierżawnej, nie może wchodzić  we wszystkie  d ro 
bnostki p rżypisku  redakcji. W  tein ty lko widzi 
jeszcze potrzebę, objaśnić jeg o  redak to ra ,  iż a u 
to r  niema najmniejszej przyczyny, do faw oryzow a
nia  pew nych  s tanów  w  zakresie p raw a, sp raw ie 
dliwości, lub w niosków legislacyjnych, i że nade- 
w szystko  o w yjątkow ej dla w łościan ta tow ie, jako 
p raw nik  myśleć nie mógł; lecz ponieważ p ra w a  
cywilne krajowe, zacząwszy od  r. 1808, nie obej
m ują  w sobie praw a o wieczystej dzierżawie, a je 
dnakże odpowiednie  je j  stosunki emfiteutyczue, 
erbpach tu ,  dzierżawy dziedzicznej lub wieczystej 
w kraju istnieją i coraz nowe w miarę d o b ro w o l
nych  kontrak tów  kolonizacyjnyoh przybywają; 
ponieważ ztąd częstokroć sp o rv  i processa  do s ą 
dow nic tw a  krajowego są  w yw oływ ane, a sędzia 
■w celu rozstrzygnienia  tego rodza ju  sporów , nie 
ma ani bezpośredniego przepisu  lub praw idła , ani 
odpowiedniej analogji, przeto podobnież j a k  co 
do innych s to su n k ó w  praw nych , np. co do kupna 
i sprzedaży, dzierżawy zwyczajnej, lub  u ż y tk o 
wania (u su fru it.) oddzielne istnieją przepisy p ra 
wa, potrzeba ażeby w y d an ą  była oddzielna u s ta 
w a  co do dzierżawy wieczystej, w oddzielnym 
rozdziale kodex  czyli p raw o  cywilne uzupełniają
cym, a rozumie się samo z siebie niewyłącznie d la  
włościan, lecz dla obu stron kon trak tu jących , tak  
d la  dziedziców d ó b r  ziemskich, j a k  i d la  w łościan 
wieczyście osied la jących  się, ażeby na p rzypadek  
w yn ik łych  jak ich  spo rów  lub wątpliwości, sąd  
miał p ow ną  normę, pewne prawidła , do sp raw ie
dliwego osądzenia ich wyrokiem.

Nakoniec redakcja  Roczników g o spodars tw a  
krajowego, po wtórzyła a r tyku ł  o wieczystej dzier
żawie, w  Bibljotece W arszaw sk ie j  umieszczony 
w  swem piśmie, bez odniesienia się do jego  a u to 
ra. A u to r  nie by łby  odmówi! swego zezwolenia, i 
teraz niema żadnej o to pretensji, lecz prosi R e d a 
ktora, W 1. G., ażeby niniejszą odpow iedź w R o 
cznikach g o spodars tw a  krajow ego powtórzyć  
raczył.

P r z e g lą d  literatu ry  k rajow ej.
KIlASZEWSKff

p rzez
Michała Grahowskiego.

C i ą g  d a l s z y .

Nigdzie nie tw orzą  się łatwiej sztuczne w y o b ra 
żenia, j a k  w literaturze; k iedy  kilkunastu  pisarzy 
wciąż w jednym  duchu  glos zabiera, większość 
n iekontrolująca rzeczy, ulega powoli danem u kie
runkowi. Zewnątrz  jego, s toją tnassy m artw e i 
jed n o s tk i  niezadająee sobie p racy  krzykliwem u 
zdaniu przeczyć. Często więc w literaturze istnieje 
osobny światek, obcemu n ieprzystępny i niepoję
tny. Nigdzie to nie je s t  zwyczajniejszem ja k  
w  Niemczech, a laz  wyszło na j a w  w rażącym 
przykładzie. L itera tura  niemiecka stw orzona przez 
wielkich poetów z pod  końca 18go stulecia, dlu- 
go była zupełnie nieznajomą j a k  reszcie E u ro p y  
tak  Anglji. W  pierw szych la tach niniejszego wie
ku przeniknęła ona do ojczyzny Szekspira. W al-  
ter-*Skott tłumaczył ba llady  Burgera, tragedje  
Szyllera; niebawem inne p ło d y  niemieckich wie
szczów i k ry tyków , przysw ojone zostały  angiel
skiej literaturze. Uniesienie było powszechne; 
syinpatje  Niemców dla angielskich dziel i najg łó
wniejszego ich genjuszu, odpłacone z l ichw ą a d 
miracjami zachw yconych  i wdzięcznych w y sp ia 
rzy. W  tym  stanie rzeczy, ukazało  się z k o 
lei tłómaczeme Wilhelma M ajster a G othego,"  p o - , 
przedzone aplauzami całej Germanji. Angl?cy*czy- 
tali now e dzieło, ale zdać sobie sp ra w y  z wrażeń 
nie umieli. Obok w yb łysków  genjuszu, obok kar t  
cudow nych , spotykali  m nóstwo pospolitości; licz
ne miejsca długie i rozwlekłe, rozum ow ania  które  
raziły fałszem, nadew szystko  najnieznośniejsze 
szczegółowości, opisy bytu, charak te rów , osób, 
k tó re  dla nich nic choćby cokolwiek zajmującego 
nie miały. Czuli to, ale nie wierzyli jeszcze sobfe; 
p o w ag a  niemieckich zdań  k rępow ała  im usta. 
W te d y  przemówił s ław ny Jeffne. Powiedział on 
sw ym  ziomkom, że odda jąc  h o łd  is to tnym  p ię 
knościom dzieła, nie m ają  oni obow iązku zmuszać 
się do uwielbiania tego, co przeciwne ich gus to 

wi. W  G othe’m mają rozróżnić człowieka i Niem
ca; jeden, jak o  człowiek, i wielki człowiek, tw o 
rzy  obrazy, rozsiewa pom ysły  dla całej ludzkości 
szacowne; drugi, Niemiec, stosuje  się do Niem
ców; z ich s tanow iska  pog ląda  na rzeczy, za trzy
muje się w kó łku  dla nich jednych zwyczajnem i 
poufałem. Powszechność l iteracka niemiecka zło
żona w  wielkiej części z samychże piszących, z ł u 
dzi należących do podrzędnych  szczebli to w arzy 
stwa, ubogich, w sam otnych  i d rob iazgow ych d o 
ciekaniach szukających rozryw ki, ma z tego p o 
w odu  nawyknienia odrębne, ton  mieszczański, n a 
dew szystko  sferę bytu, w  k tórej wszystkich t ry -  
w jalnościach, ja k o  sobie zw yczajnych, rozglądać 
się lubi, lecz k tó ra  d la  inaczej uczłonkow anych 
klass tow arzy s tw a  angielskiego, wcale nie ma p o 
w abu. T a  spółka  pobra tan y ch  z sobą  literatów, 
ich szczególny pogląd  i krążące między niemi 
wyobrażenia , do czego wszystk iego  klucz je s t  
w ich położeniu i odrębności, nazyw a s ię w N ie m -  
czecli filisterslw em . Otóż coś podobnego do p a 
sterstw o , zaczyna się w yrab iać  i u nas; nie może
m y zaś sobie winszować, bo li te ra tu ra  nasza może 
i pow inna  oddychać  dostatniejszem i zdrowszetn 
powietrzem. S ąd y  wyłączne tych  k tó rzy  chcą p o 
między nami u tw orzyć klassę pisarską, którzy się 
m ają za rycerzy  ducha, będą  miały na jed n y ch  ten 
skutek że ich w yobrażenia  ścieśnia i omroczą, na 
drugich, że wszelki ich związek z potoczną naszą 
li teraturą  ustanie.

Po adm iracjach więc samej treści Pow ieści bez 
t& klu , można jeszcze o niej j a k o  dziele pomówić. 
Pow tarzam y, że dużo w  niej p raw d y  i b a rw y  
miejscowej. Nie bez interessu śledzimy za losem 
tego biednego s tu d en ta  w  Wilnie, k tó ry  przezna
czony by łb y  może na użytecznego człowieka i nie
pospolitego pisarza, g d y b y  nie stanęły temu na 
przeszkodzie nieżyczliwe okoliczności, a nade
w szystko  cha rak te r  rozsłab iony  fałszywemi zd a 
niami, które  w interessie niby młodzieży zdolnej, 
w obieg puszczone, w iodą  j ą  koniecznie do zguby. 
T e  to zwodnicze wyobrażenia  mnożyły i mnożą 
ofiary; d la  tego g d y b y  pan  K raszew ski z tej s t ro 
ny  opowiedział nam dzieje S ta rsk ieg o , zamiast 
pow ta rzać  oklepany  tem at niesprawiedliwości 
św ia ta  i koniecznej nędzy geniuszu, rzecz nie s t ra 
ciłaby wcale na prawdzie, a może fen pog ląd  b y ł 
by stosowniejszym dla  wieku i dzisiejszej w y tra 
wiłoś ci znakomitego naszego pisarza. W praw dzie  
w takim razie nie obudziłby tyle  sympatji; sądzi
my przecie że nie o to m u chodziło. Zostawiając 
jednak ,  jak im  go s tw orzył autor, charak te r  gló- 
iwnego bo h a te ra  powieści, znajdujemy, że na jg łó 
wniejszą i najciekawszą częścią obrazu, są a k c e s - 
sorja  i osoby  drugorzędne, któremi go ostawił. 
T ak  zajmująceini są  dla nas sceny akademickiego 
życia w Wilnie, miejskie figury wileńskie, zręcznie 
w p ro w ad zo n y  historyczny Krysztatew iez, w yborna  
i  pełna p ra w d y  figura liazylew iczn, od  samego jego  
wystąp ien ia  na popasie, do końca świetnej i pom yśl
nej literackiej karjery. Ten  kon tras t  biednego Szar- 
skiego, trafnie, je s t  pom yślany  i pełen p raw dy; 
drugie w ychodzące  na scenę osoby, z pomiędzy 
professorów , uczonych i literatów tamtocześnych, 
muszą mieć także n iechybione rysy . W  k ry ty k u ,  
k tórego nazwiska w powieści nie pamiętamy, p o 
znajemy znajomą osobę. Słowem, miga przed  na
mi u łudny  obraz miejsca i chwili; niektóre n a -vet 
czasy literackiego wileńskiego życia, zdają się tu  
być  zatrzymane, j a k b y  w  w iarogoduym  pam iętni
ku. T o  je s t  częścią dzieła i największego i n a j
trw alszego interessu. l u  należą p o r tre ty  księga- 

1/rzy, k tó re  nie w ątp im y że są zdjęte z na tu ry .  Po- 
/s trzegam y tu, cośmy nieraz zauważali w panu  
Kraszewskim, że on to najdoskonalej oddaję, na 
co istotnie, patrzał, co zna, z czein się zżył. Ż adna  
np. z osób jego  powieści nie mówi tak  naturalnie, 
jak  jego  księgarze; on widocznie pam ięta  słowa, 
k tóre  z  u s t  ich słyszał; nie zapom niał obro tow  ich 

J n o w y ,  ani naw et akcentu. G d y b y  zawsze a k to ro 
wi# powieści p. K raszew skiego mówili tak  n a tu 
ralnie, b y łb y  to d o p raw d y  nasz D ickens. 
____________  (D a lszy  ciąg  nastąp  i.)

LISTY 0  GUBERNJI AU GUSTOW SKIEJ  
Y.

Litwini z Azji, kolebki ludów , p rzy b y w szy  za 
kraniec północny potężnego n iegdyś pańs tw a  
Rzymskiego do głuchych  i bezludnych  puszcz, r y 
chło pokochali sw ą  now ą ojczyznę i określiw szy 
jej granice, każdej piędzi ziemi bacznie strzegli. 
Z pomiędzy sąsiadów  tego nowego kra ju  najnie- 
przyjazniejszym byl Litwie zakon krzyżaków , k tó 
ry  pod  godłem Chrystusa, w brew  nauce Jego, b r a 

tnią krew  przelewał i pożogę na  obcych ziemiach 
rozszerzał. T o  też działając niezgodnie z duchem 
religji świętej, k tó rą  rozkrzewić usiłowali, krzyża
cy rych ło  stracili wątek praw dziw ej wiary; bo  
czyny ich upozorow ane ty lko  chrystjanizmem, w y 
raźnie w sk azy w a ły  cele materjalne. I  d la  tego li- 
twini nie cierpieli tych fa łszyw ych aposto łów , e- 
goizm zm ysłow y nad miłość ewangieliczną prze
k łada jących , a gw ałtow ne ich n a p a d y  z rów nąź  
gw ałtow nością  odpierali.

Chcąc zabezpieczyć swój kraj od  najścia k rzy 
żaków, litwmi na pograniczu i wew nątrz  na w szy
stkich t rak tach  i ważniejszych miejscach budow ali  
zamki i twierdze, które  pod ług  ówczesnej s tra tegi-  
ki by ły  wielce zbrojnemi i niedostępnemi. Ówcze
sne w arow nie litewskie by ły  to gó ry  zwykle o k rą 
głe, stromo i s tożkow ato  usypane, z dw om a lub  
trzema odstępami, j a k b y  piętrami, k tóre  tw orząc  
stopnie, s łużyły za w a ły  czyli baterje tw ierdzy: 
Ściany takiej w arow ni kamieniami od dołu  do 
w ierzchołka um ocow ane były  i tw orzy ły  g ru b y  
uiur kamienny; u spodu  zaś jezioro, w ąw óz w o d ą  
napełniony, rzeka lub inna w oda  w około ob lew a
ją c a  warownię, czyniła j ą  niedostępną. T ak ich  
twierdz m nóstw o było ną Litwie wyższej czyli 
właściwej i niższej czyli Żmudzi, oraz w dzisiej
szej Litwie polskiej, zwanej n iegdyś traktem  za- 
puszezańskim; ryc łdo  je  wznoszono i budow ano , 
bo nie kilku lub k ilkunastu  mularzy, lecz cały n a 
ró d  w ich budow ie  b ra l  udział.

W  Litw ie polskiej stanowiącej dziś większą 
część gubernji augustowskiej,  wiele było  takich  
zamków i grodzisk nad Niemnem i od południo
wej granicy: zwano je  powszechnie  pile, to je s t  
sypaniuą, od w yrazu p ili' sypać; gdyż jak  nadmie
niliśmy, \vszystkie góry  na k tó rych  zamki po wię
kszej części z drzew a budow ane  były, ręką  ludzką 
sa  usypane.

Jed n ą  z ważniejszych tw ierdz w tej prowincji 
by ła  Sur-pi/e , u W ig a n d a  i innych kronikarzy  na
szych z niemiecka Sunenpille  zwana, dziś w grun 
taeli fo lw arku  Jeglów ek. blisko granicy  pow ia tu  
sejneńskiego, w  parafji Jelnniewskiej położona, o 
której już w trzecim naszym  liście nadmienili
śmy. (a)

O tej tw ierdzy  W igam i i inni k ronikarze  l itew 
scy, oraz N a rb u t t  i Baliński w spom inają , lecz d o 
tąd  nikt nie mógł w skazać  miejsca, w którem i- 
stniała. (b) W iadom o jest ,  że w ypraw a  krzyżacka 
pod dowództwem W. marszałka Kuno Hattenstein 
i W . komtura, p rzebyw szy  r. 1381 krainę litewską 
W ejgów  na południow y w schód  K ow na w t r a k 
cie zaniemeńskim leżącą, p rzybyła  do pow iatu  
Łaukisk iego  i uderzy ła  na zamek Nauje-pile, po 
polsku  nowo-gród, a  przez k rzyżaków  Nauenville 
nazw any, do którego bom bardam i sz turm ow ać 
zaczęła. Litwini w liczbie 3000, przerażeni ógni- 
steini strzałami z tych  bom bard, to jes t  dział k tó 
re krzyżacy po raz pierwszy w te s trony  p rz y p ro 
wadzili, poddali  się na łaskę z żonami i dziećmi; 
Po  zdobyciu tej twierdzy, krzyżacy uszedłszy 5 
mil, przybyli do zamku Sur-pite, dziś zwanego 
S zu rp iły  i spaliw szy go, z łupami powrócili  do 
N ow o-g rodu  czyli Ńaujepile. Musieli jednakże  za
mek Surpile  powtórnie zajmować tak  jak  i Nauje- 
pile, skoro  zbudowaniem  kościoła, k tórego ślady 
do tąd  zostały , d ługi tu  swój p o b y t  oznaczyć 
chcieli.

Że to był zamek książęcy Surp ile  zwany, mamy 
tego dow ód  w nazw isku otaczającego tę w arow nię 
jeziora , oraz wsi przyległej, a najbardziej przeko
nyw am y się o tern z listu M ikołaja  Radziwiłła y(p- 
je w o d y  wileńskiego, kanclerza  W . Ks. lit., s ta ro 
s ty  mozyrskiego. lidzkiego i borysowskiego w d. 
7 września r. 1571 w Wilnie do dworzanina J a n a  
Uichowskiego pisanego, oraz z przy r i le ju  k ró la  
A ugusta  l ig o  z d. 1 lutego r. 1710 w W arszaw ie  
na  podanie  d ó b r  S u rp i ly i  K uków K iew liczom  w y 
danego.

Z ty c h  dokum entów  dowiadujem y się, że maję
tność zw ana Zam ek Su rp ily , w łók czterysta  g ru n 
tu obejmująca, w śród  lasu położona, przez Kiew- 
liczów od  książąt litewskich za 50,000 kop liczby 
litewskiej nabyta, które to kupno  k ró l  Zygm unt 
I  zmocnił, sejmy i konsty tuc ja  w arow ały ,  a n a 
stępnie Zygm unt A ugust  konsty tuc ją  ro k u  1550 
w  P iotrkow ie zatwierdził. Z procederu  zaś p ra w 
nego z Flemingiem i innemi esobam i przez Kiewli- 
czów za panow ania  A ugusta  I I I  prow adzonego o-

(a) P a t r z  Nr  1 4 9  K r o n i k i  w j a d .  k r
(b)  J.  J a r o s ł a w i e *  w  O b r a z i e  L i t w y  w b r e w  i n n y m  h i 

s t o r y k o m  t w i e r d i i l ,  że  S u n e n p i l l e  leży n i e d a l e k o  p r a w e g o  
b r z e g u  N i e m n a ,  n a  d r o d z e  z P u ń  d o  J e*  w y ; T e c ż  j a k ż e  s i ę  
o my l i ł .
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kazuje się, ze Zygm unt A ugust oceniając chwale
bne d la  kra ju  czyny i zasługi w ojskow e Gabrjela i 
A ndrzeja  Kiewliczów pułkow ników  wojsk litew
skich w d. 1 maja 1546 r. przywilej uznający Sur- 
piły za dobra  wieczyste ziemskie dał i konferow ał 
i do tych  dóbr per assignatos commissarios in- 
troinitowac się haered ibus  dopuścił nadto  u ty c h 
że Kiewliczów ad solidum 50 kop groszy litew
skich pożyczywszy, sub onus tej summy dobra  
A ugustów  pod d a ł  i inwadiował, postrem o zaś tez’ 
dobra  e:; onere namienionej summy uwalniając, 
takow ą  na tęz dzierżawę P e rs tu ń sk ą  t ra n sp o r to 
wał. (o)

Pom ija jąc  właścicieli późniejszych tego zamku'
0 k tó rych  w  innóm miejscu powiemy, dosyć  je s t  
na  teraz wiedzieć, z’e Snrpiły , Czyli właściwie Sur- 
pile, były  stolicą ksiąz’ą t  litewskich. Jakoż  rzeczy
wiście był to g ró d  podów czas wielki, gdyż ro z p o 
ścierał się na trzech górach: zamkowej, kościelnej
1 cmentarnej, dziś zamczyskiem zwanej otoczonych 
w pewnej odległości trzema innetni górami, na 
strażnice przeznaczonemi, k tó re  wszystkie, wraz 
z siedmiu jeziorami do tego g rodu  należąeemi, o- 
raz placem targow ym , zajm ow ały  przeszło milę 
kw adra tow ą.__________________________ (d. c. n.)

Z pow odu  ro zp o czy n a jący ch  się n ie p rz y ja 
cielskich k roków  m iędzy A n g l ją  i P e r s ją ,  s ą 
d z im y . że in te re su ją c ą  będzie d la  czy te ln ików  
K r o n i k i  w iadom ość  o dw óch  g łó w n y c h  
p u n k tach  na cieśninie persk ie j ,  k tó re ,  ja k  się 
zdaje , s tanow ić  b ęd ą  ogn isko  operacji w ojska  
a n g lo - indy jsk iego .

M arcd i i B u szy r . (*)
Ivaredi, czyli Charesdi, K orrek , K u rak  (Softa 

u Ptolomeusza) w y sp a  na cieśninie perskiej, ma 
w kierunku z po łudn io -w scliodu  na  północo-za- 
chód , największą rozległość, to je s t  około jednej 
mili niemieckiej, a trzy mile obw odu. Nazwisko 
jej znaczy w  języku  perskim ostatni kraniec. P ó ł 
nocna i w schodnia  s trona  tej w yspy , je s t  objęta 
skałami Karedi, ma w y b o rn ą  wodę, obfitość palm 
d ak ty low ych  i mieszkańcy je j  są  najlepszemi prze 
wodnikami dla żeglarzy chcących  się u d ać  do 
B asso ry  i bezpiecznie przepraw ić się przez Szat- 
el-Arab (**). W  roku  1753 holendrzy  opanowali 
tę_wyspę w  skutku  zajścia z sąsiednimi władzami, 
zatrzymali się tam do ro k u  1766, założyli cytadel- 
lę i miasto, które w kró tce  zostało  przez arabów  i 
persów  zaludnione. Anglicy już  w r. 1809 chcieli 
zająć tę w yspę  dla  zapewnienia sobie silnej pozy
cji przeciw ówczesnym planom  N apoleona Igo, a- 
le w skutku zmiany zaszłej w polityce europej
skiej zaniechali tego projektu. W  ro k u  1838, aby  
zmusić Persów  do odstąp ien ia  od  H era tu ,  anglicy 
zajęli tę w yspę i obecnie w  tym samym celu w y 
siali w y praw ę  z Bom bay.

N a północ, od K aredi, znajduje  się niska piasz
czysta  w y sp a  Kueri, nie zamieszkana, chociaż ma 
dobrą  wodę i daktyle . K an a ł  dzielący te w yspy ,  
w najwęźszem miejscu ina ćwierć mili szerokości, 
a najwyższą g łębokość 2 t  stóp, a zatem dla żeglu
gi zupełnie je s t  bezpieczny.

Buszyr albo A bu s te r  pniasto Abu) leży na w scho
dnim brzegu cieśniny perskiej, na  pó łnocnym  k rań 
cu pó łw yspu  (u s ta roży tnych  M esa inbriaa lbo  Cher. 
sonesos). Od u p a d k u  B ender Abaszi je s t  gló . 
w nyin  portem cieśniny perskiej, b ram ą p ro w ad zą .

k. (°) Cały o k i e s  d os ł own i e  tu z pr zywi l e ju ,  który m a m y p o d  
ręką jes t  po da n y .

(*) W y s pa  Kared i  będzie  p i e r ws t y t n  p u nk t em  m i l i t a r n y m , 
który angl i cy  w w y p r a wi e  przec iw Persj i  1 ez t r u d u  za jmą,  
a Buszyf  na j bl i ż sz ym i może  j ed y ny m p u n k t em  ataku,  bo 
t r u d n o by  b ^ lo  p o m y ś l ć ć  o p r zenies i eniu  się dalćj  po t«k 
z w a n y c h  d r a b i n a c h  (n i ewy g od n e  i n i ebe z p i ec z ne  ścieżki ,  
p r o w a d z ą c e  mi ęd zy  s ks ł a mi  nad  b r / e g i » m w g ł ąb  górnć j  
Persj i) .  W y p r a w a  ang ie l s ka  ma  zresz tą  na celu p o p r z ć ć  
skutecznie  żądan i e  Angl j i ,  a b y  Pers ja  odstąpi ł a  od n a p a ś c i  
na Herat ,  ale w g ł ęb i  t ego p o z o r n e g o  założenia  u kr ywa  się 
może  zamiar ,  u zyskać  p u n k t  wyj śc i a  ula kolei  Euf r a tu ,  k t ó
ra od da wnć j  Selencj i  p r o w a d z i ć  ma p i z e z  Syr j ę  do Eufratu,  
a dcilój przez Ba gdad ,  n ad  r zeką  Tygrys ,  aż do Ujścia  Szat -  
e l -Arab.  Wyspa Karedi  b \ ł a b v  d!a ni ch  niejako sz ańc e m 
pr ze d mo s t ow>  in P o n i ew a ż  I ma n  Maskatu (mias to  h a n d l o 
we z 5 0  0 0 0  mi esz kańców na p o ł u d n i u - w s c h o d n i m  b rz e g u  
Arabji)  p r zy rz ek ł  angl ikom swoją  p o mo c ,  p r ze t o  d o 
da my  tu j eszcze ,  i e  iman  ten j e s t  n a j po t ężn i e j szym t  p o 
między d r o b n y c h  ks i sżą t  tój okol icy i ma  p o s i a d ł oś c i  nie  - 
tylko na b r ze g u  pe r sk i m,  ale i a f rykańsk im

(•*) Tak ua z y wa  rzeka p ows ta j ąca  ze z łączenia  s ię 
Tygru  i Eufratu

j ca do Szirai; z nędznej rybackiej wioski, s tało się 
ono Iswitnącem miastem z 10,000 ludności, k tó ra  
prowadzi ożyw iony handel z Ind ją  i wnętrzem 
Persji. W odległości ćwierci mili od miasta, je s t  
miejsce do zarzucenia kotwicy.

B 0 I 3 E 8 I E S I A .
—  Z aw i a d a m  a się s z a n ow n y c h  p r e n u m e r a t o :  ów,  iż n a 

k ł ad em księgarni  Ig. Klukows kiego  w War sz awi e ,  w y s z e d ł  
Bibl jografj i  kra jowćj  serj i  ł ć j  Nr  4.

Zeszyt  t rzeci  d ne f a  p. t. P r a k t y c z n e  b u d o w n ic tw o  w ie j 
skie, Z a b ie r z ó w s k i e g o  o puś c i ł  p r as s ę .  Za wi era  ł )  H a n  na 
b u d o w ę  ka rczmy przy t rakcie;  2)  H a u  na b u d o w ę  o b o r y .  3] 
W i a d o m oś c i  t echniczne ;  a) S p o s ó b  p rzekonan i a  się czyli 
mieszkanie  n ow o  w y s t a w i o n e  jes t  do ść  s uc h e  aby  mo g ło  
bydż  zami eszka ł e  bez s zkodl iwego  wp ł yw u  na zd ro wi e ,  l>) 
o p a t r y w a n i e  d u c h ó w  fi lcem. —  P r e n u m e r o w a ć  można  po 
wszys tk ich  k s i ę g ar n i ac h  znacznie j szych i u r z ęd a c h  p o c z t o 
wych  w c es a r s t wi e  i k ró l es twie .  Życzący  o db ie r ać  zeszyty  
w k ope r ta c h  op iec z ę t owa ny ch ,  nadeszły p r e n u m e r a t ę  na t 1 
Zeszytów f r a n c o  p o d  a d r e s e m  w y d a w c y  l u b  redakcj i  D z i e ń - 
mka G n b e i m a l n e g o  w Kndomiu .  Cena  p r e n u m e r a t y  na ( i  
. e s zy t ów wynos i  r s  I 2, po wyj śc iu  4 zeszytu p o d n i e s i o n ą  
zo a t ame  dla C es a r s t wa  z p r ze s \ ł k ą  do rs.  1 5 ,

Gubernator cywilny Augustowski.
Bada  a d mi ni s t r acy j na  Kroi .  decyz j ą  z d.  16  (28) j inorca r.  n .  
na p r ze ds t awie n ie  komiss j i  r zą dowć j  s p r a w  w e wn ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h ,  s p o w o d o w a n e  moj ćm p r ze ł oż e n ie m,  udziel i ła  
u p o wa ż n i en i e  do z s p r owadze n i a  s p o s o b e m  p r ó by  na lut t rzy 
w mi eś c i e  g u h e r n j a l n ć m  S u w a ł k ac h ,  do rocznego  targu na 
we ł nę ,  z o z n a c z en i em dl ań  t erminu  na dzień 2 8  cze r wc a  
( ) 0  hpca) ,  a czasu t rwania  dni  trzy.  Na zasadzie  t ego  u p o 
ważnien i a  i r e s k r yp tu  komissj i  r ządowćj  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i d u c h o w n y c h  z dnia  5 ( 1 7 )  kwietnia  r.  b. ,  p o d a j ę  do p o 
ws zechne j  w i adomoś ci ,  że w r oku  p r zysz łym ( 8 3 7  w dniu 
n a z na c zo ny m ,  o db ę dz i e  s ię t a rg  na w e ł n ę  na p l acu  p r ze d  
g i mn a z j u m g u b e r n i a l u ć m  w mi eśc i e  S u w a ł k ac h  i w z y w a m  
u p r z e j mi e  wszys tk i ch  właśc ic ie l i  o w c z a r ń  dla  k tó rych  p r z y 
wóz we ł ny  na  t a r g  Suwal ski  ze wz g l ędu  na o d l eg ł ość  będzie  
d o g o d n y m ,  a by  t r a n sp or tu  t ego  p r o du k t u  w t e r mi n i e  p o 
w y żs zy m n a d e s ł a ć  zechc ie l i .

Za mie szcza m p rz y t em dla w i a d o m o ś c i  i n t e r e s o w a n y c h  o -  
só h ,  zasady na j amc h  n ow o  z a p r o wa d z a j ą c y  się t a rg  o d b y 
w a n y m  będzi e ,  i tak:

W czasie  w ł a ś c iw y m p rzed  d n i em na t a rg  o zn ac z on y m,  
u r zą d z o ne  b ę d ą  na p l acu  wyżej  w y mi en io ny m,  p o mo s t y  p o d  
we ł nę ,  aby  na ziemi  nie leżała,  do  k tó rych  z e w s z ą d  w o l ny  
b ę d z i e  p i z y a l ęp  dla hand l u j ąc y c h .

W ś r o dk u  t ar gowi ska  p o s t a w i u n ą  b ę dz i e  sz opa  w klórćj  
u r zą d z o ną  zos t an i e  waga  p o m o s t o w a ,  i gwi ch ty ,  a w y z n a 
czeni  u rz ę d n ic y  od rana  do wi eczo r a  p r z e w aż a n i a  w e ł n y  
d o p e ł n i a ć  będą .

Na dn i  t rzy p r zed  r oz p oc z ę c i em t argu,  to jes t  w dniu j uż  
2 3  c z e r wc a  [7 lipce) wolno będz i e  właśc i c i e lom we ł nę  z w o 
zić l do wag i  p r ze d s t aw ia ć .

D e p u t a c j a  j a r ma r cz na  w t y mż e  czas ie  czy n n oś c i  r o z p o c z 
nie i wszelkie  u ł a twienia  tak p r o d u c e n t o m  j ako  i k u p u ją c y m  
z a p ew n ić  będz i e  s ię s t a ra ła .

We ł na  na  t a r g  p r zywi ez i ona  p o w i n na  b y ć  o pa t r zo n a  
w ś w i a d e c t w a  mi e j sc o w e g o  p oc h od z e n ia ,  ze j es t  k i a j o wa ,  
ze p o c h o d z i  z owi ec  z d r o w y c h  i z mie j sca ,  g d z i e z a r a r a  ani  
na bydło ,  ani na o w c e  m e  i s tniała.  Ś w i a d e c t w a  te na p a 
p i er ze  ccuy  s t e m p l o w y m  kopie j ek  7 i pó ł  sp i s ane ,  i p r z e z  
wój tów g mi n  lun b ur mi s t r z ó w  miast ,  z wy r ożnem o z n a c z e 
ni em wsi  lun mias t a ,  powi a t u  i g u b e n i j i ,  pr zy  wyci śn i ęc iu  
u r zę d o we j  p i eczęc i  za r z e t e l ność  p o św ia d c z a n e ,  o d d a w a n e  
być  winny j i rzed p r z ys t ą p i e n i em  do p r ze wa ż a n ia ,  u r z ę d n i 
kowi  do t ego  p r ze z n a c z o n e mu .  Nad t o  w ś w ia d e c t w a c h  tych 
w celu d o k ł adn i e j sz ego  s k o n t r o l ow a n i a  wełny  krajow ćj, w y 
r a ż o ną  by ć  ma  i lość we ł ny  na p ud y  i funty.

P rz yw o ż ą c y  w e ł n ę  przy s k ł r d u m u  j ć j  na p o m o s t y  wi nn i  
się s t o s o wa ć  do po r ządku  jaki  im w  tćj mier ze  przez  m a j ą 
cego  dozór  na d  sk ł ad em t a r g o w y m  wskazany b ędz i e ,  który 
to po r zą de k  na tern g ł ówni e  zależy,  by  pa r t j e  w e ł n y  nie b y 
ły roz k ła d a n e  szeroko,  lecz o ile uiożna  wą z a o  w g ó r ę  z ł o 
żone .

Każdy sk ł ad u ją cy  w e ł n ę  s t rzedz  jćj  i j d l no wa ć  będz i e  o-  
b owi ąz a n y  pr zez  s w o i c h  s ł u ż ących ,  p rócz  t ego ws zakze  d o 
d a n ą  będzie  ze s t r ony  ma g i s t r a t u  s t raż o g ó ł o wa  d z i enna  i 
nocna ,  o r az  p o s t a w i o n e  b ę d ą  s ikawki  dla be z p i e c z eń s t wa  
od ognia.

Us t a no wi on y  u r zą d  w a g ow y ,  k a ż d e m u  za j eż d ż a j ęc e mu  
z w e ł n ą  p r ze d  wa g ę  na t a r go wi sk u  u r ządzoną ,  t a k o wą  z w a -  
zy,  na każdym w a ń t u c h u  i lość wagi  b i u t t o  ku l oruwą  farbą  
zapi sze ,  o r az  mie j sce  zkąd p o chodz i ,  jeśl i  to nie będz i e  o -  
zuacz one ,  po czćrn w y d a  m u  c e d u ł ę  w a g o w ą  o b e j mu j ąc ą  
p o św i a d c z e n i e  wagi  b r u t to  k a ż d e g o  w a ń t u c h u  w s z cz e g ó l 
ności  i c a ł eg o  t i a n s p o r t u  w ogól nośc i .

ca ł ą  c z y n n oś ć  od w a ż e n i a  n a p i s a n i a ,  w a ń t uc ł ió w i w y 
dan ia  cedu ł y  w a g o  w ój,, ż a d n a  inna  op ł a t a  w y m a g a n ą  nia 
b ę d z i e  jak tylko po  kop.  5 od cer i tuara s t u - f un t ow e g o ,  czyli  
k o p  2 od p uda ,  a dla uu ikn ien i a  u ło mk ó w,  co n i ed o c ho d z i  
oO fun. płaci  się za pół  c e n t na r a ,  co p r ze c h o d z i  5 0  funtów 
p ł a c i  za c en tn a r .  Opła t a  ta zaraz  u i szczaną będz i e  do 
r ąk  w y z n a c z o n e g o  u r zę d n i ka .

G d y b y  w czas ie  t a r gu  zaszła p o t r z e b a  p o w t ó r n e g o  w a ż e 

nia już raz ważonć j  wełny,  o pl a t a  w a g o w e g o  za d r u g i e  tg 
Samej  w e ł n y  o dw a ż e n ie ,  me  będzie  p o b i e r a ną .

Wozy na k t ór ych  we ł na  na t a r g  b ę d z i e  p r zynoszona ,  po 
z łożeniu jćj p rzed  wagą ,  us t ąp i ć  winny z t a r go wi sk a

P o n i e w a ż  we ł na  w kraju p r o d u k o w a n a ,  s t anowi  j e d e n  
z na jważn ie j szych  p r z e d mi o t ó w  handl u w y w o z o w e g o ,  p r z e 
to w i n i en em z w r óc i ć  u w a g ę  * ł. iśoicioiel i  o wc z a r ń  n i s t a 
r a n ne  myc i e  owi ec ,  k l assyf ikowanie  icti p r z e d  s t rzyzą  i p a 
k o w a n i e  we ł ny  os t róz ine ,  oez t a r gan i a  run,  które wiązane  
b yć  mają  ś r ed n i m s z paga t em,  nie zaś g r ub s z e m i  sz nu rk a mi ,  
w w n ń t u i h y  nie p r ze n o s z ąc e  13 pu dó w,  jano wi elkośc i  p o 
spol icie w h a n d l u  uźywanć j .  m i anowi ci e  też nie należy mi e 
szać  we ł ny  z owi ec  z d r o w y c h  /. w e ł n ą  o d p a d ł ą  łub o skuba ną .

Nadto  w a ń t uc h y  nie p ow i n ny  t yć ła tane ,  ani  szyte na 
z ewną t r z ,  gdyż to wznieca  o b a w ę  przy  wycł lodzi e  wełny  za 
g r an i cę ,  czy on a  w d ro d ze  nie był a  p r ze p a k o w a n ą ,  lub inną 
z owi ec  n i ez d ro wy c h  zas t ąp iono .  Wa ń t u ch y  |>owir.ny by ć  i-  
| e  moż noś c i  i e  ś r e d n i eg o  p łó tna  3 - b r y ł o w e  w d ł ugośc i  me  
p r z e n os z ą ce  2 i ł / 4  a r szyna .

Od dope ł n i en i a  t ych  w a r u n k ó w  zależą korzyści  lub s t r a ty 
p ro du c e n t ów;  ludziez pow i ększenie  co roczn i e  konkurenc j i  lub 
o d s t r ę c z a n i e  n a b y w c ó w .

Za na de j ś c i e m wi eczora  t r ze c i ego  dnia  t argu jirzv o d 
g łos i e  b ę b n a ,  obwi es zc z o n y m zos t ani e  kon iec  targu.  —  
Suwałki ,  dnia  9 (21 ,  paździ ernika  ł 8 5 6  roku  —  R z e c zy 
wisty r ad ca  s t anu .  B. Tykel .—  Naczelnik kancelar j i ,  r ad ca  
h o n or o w y ,  W o je w ó d z k i

d o b r a  z ie m s k ie
nowopol skió j ,  w bl i skości  m i as t  f nb ry cz oy ch  i kolei że l a
znej  p o ł a ż o n e  ma j ąc e  g o t o w y c h  d o c h o d ó w  w c zyns zach  
s t a łyc h  i p r op i nac j i  do  2 0 . 0 0 0  z łotych pol skich rocznie ,  
skłaniające s i ę  z d w ó c h  fo l warków obe c n ie ,  p os i a d a j ą c e  d o 
b r ą  l i emię ,  łąki i pas t wi ska  d os t a t e czne .  Z a b u do w a n i a  o d 
p o w i e d n i e  p o t rz e b i e  g run t owć j ,  sa do s p r zeda n ia  z i n w e n 
t a r zem zaraz  lub  w zami an  na n i e r u c h o m o ś ć  mie j ską  tu 
w Wa r sz awi e  po ł ożoną ,  lub na  kapi t a ły  hypo t ee z n i e  u b e z 
p i eczone.  p ł a t no  w bl i skich t e r m in a c h  P o s e s j o  o d e b r a ć  
mo żn a  n a t y c h m ia s t .  W i a d o m oś ć  udziel i  Bedakcja  Kroniki .

H O B K l S»OK»I,OfldÓW . ł o ż o n e  z fol -  
w a r ku  t egoż nazwiska ,  oraz  wsi  P o d l od ów e k  i Wola  Bhza-  
cka wraz  z o sa d ą  Po dl od ó w,  w gu b .  Lubelskiej  p o wi ec i e  
R adz yńs k i m p o ł o żo n e  o pó ł  mili  od  rzeki  s p ł a w n ś j  Wie
prza,  a o dwie  mi le  od  szo*e Wa r sz aws ko  Luhel sktć j  o d l e 
głe ,  ogolnćj  r oz l egłośc i  około  ł 5 0 0  dies .  (*2,904 m.  2 5 6  p r  ) 
mające ,  z p o ży c z k ą  T ow a r zy s t wa  kredyt ,  w s umi e  ł 1 8 , 0 0 0  
złp.  są  do  s p r z e d a n i a . Biizsza w i a d o m o ś ć  u Gu s ta w a  W o 
ł owsk ie go  p a t rona  w W a r s z aw i e  p rzy ul icy Miodowej  p o d  
Nr  4 9 5  zamieszka ł ego ,  oraz u Józefa Woł ows ki ego  p a t ro na  
i I gna c e go  Rzeszo ta r sk i ego  r e j en t a  w Lubl in i e

SZTUCZNE ZĘBY (dents o s a n u r e j
podług pneumatycznego systemu
i m  M U L A N . Dentysta z Londynu
o d k ry ł  now y sposób  w staw iania  sztucznych zę
bów, za pomocą którego może trw ale  osadzie j e 
den lub kilka zębów, bez haczyków  ani wszelkie
go rodzaju  związali. Ręczy on za żucie i w yraźną  
mowę, plombuje dziurawe zęby swoją pdte minera
le succedaneum, k tó ra w S c iu  minutach twardnieje  
i wzmacnia chwiejące się zęby.

D r  M alłan  p rzyby ł do W a rsz a w y  i mieszka 
w hote lu  W ileńsk im  pod N r 22 i daje  konsultacje 
od godziny 9ej do 4ej.

P R Z Y J E C H A L I  DO WARS ZAWY 

B y s z e w s k i  J óz e f  ob.  z Pio
t ro wi e  n r  5 8 1 .  B e n tk o w s k i  
Leon  ob.  z Mikoła j ewska nr  
5 8 4 .  C iechom sk i  Tu de,  ob.  
z B-zozy nr  6 8 4 .  G órsk i  K a 
rol  ob  z S zwa r oc i na  n r  5 8  i .  
K r a s iń s k i  l .ud nb.  z Kra
s ne go  nr  5 7 0  L ia o w s k i  Lu
dwik ob  z Z da n o wi c  nr  6 2 5. 
l . U C Z y s k i  Jon ob.  z Majdan 
nr  63  ł .  M i r s k a - S w i a t o p d k  
Katarzyna ks iężna z P e t e r 
s b u r g a  nr  5 7 0 .  R em iszew sk i  
p o d p u r  z gub .  Or łowskie j  
n r  6 2 5  l iu l i k o w s k i  Henryk 
ob  z S wi e z ó w  n r  3 8 9  S z a -  
l a w s k i  Vt’t ad ob.  z Mińska 
nr  4 7 6 .  Z a d a r u o w s k i  Ant.  
ob .  ■/. Pu ł tuska  n r  6 2 5  M i
c h a ło w s k i  Lud ob.  z P a r y 
ża n r  6 3 4 .  N o s k o w s k a  A m e -

Ija żona  j i isarza a k t o we g o  
z Drezna  n r  1 7 7 7 .  Osolińsk i  
Wiktor  h r  z S z t u t ga r du  n r  
4 6 6 .  P r u s z a k  Anna  o byw.  
z Gdańs ka  n r  4 8 5 .  S k r z y ń 
sk a  Jnl ja  ob .  i  Krakowa nr  
1 2 9 0 .  V allade  Hugo konsul  
I rancuzki  w St  P e t e r s b u r g u  
t  Pa ryża  nr  6 3 4  

WYJECHALI z WARSZAWY 
B rze z iń sk i  Wi told ob .  do 

Bełżyc.  J t ło t c i c k i  Jan m a r 
szałek sz l ach ty  do K r z e m i e ń 
ca.  I w a n o w s k i  fan ob  do  
K i m i e ń e a  Podol sk i ego .  Lu- 
b m ir s k i  Kazi.  książę do Bel -  
na. Łuszczew sk i  Józef  ob .  
d e  Kielc.  S iek lu ck i  ro tmi s t rz  
do  Wi lna .  T rzc ińsk i  F r a n c i 
s z e k  ob.  do Chmie ln ika .  W ie -  
lo b y c k i  F r a nc i szek  ob.  do
B r u x e l l i

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś: /  radość p r  ze 
st ta s z a .— Sic  bez p r zy c zy n y .— Pod strychem.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Część opery  Urn ani. 
—  Tańce.

Wdrukarni  J.  Unger. ’,—  W olno drukować.  —  Wa r s z a wa  dnia 11 (23;  Listopada 1856 r.  —  Sta r szy  cenzor ,  k'. S o U m s to ta ń tk .


